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Poznań, 6 września.

Z bieiącćj chwili.
Może naprawdę cierpliwość jest geniuszem mę­

tów stanu. Cierpliwością ks. Ferdynand koburskl 
osiągną! rezultaty, których nikt nie przewidywał 
7 lat temu, gdy młody książę w sposób trochę 
awanturniczy wyjechał z Ebenthalu celem objęcia 
korony bułgarskiój. Dzięki tój wytrwałości, która 
zdaje się być znamienną cechą rodu Koburgów, 
ks. Ferdynand nietylko utwierdził swoje panowanie 
w Bulgaryi, nietylko pojął za żonę księżniczkę 
z rodu, równie świetnie skoligaconego z wielkiemi 
dworami europejsklemi, jak ród koburski, ale nadto 
coraz wyraźniój przełamuje trudności, jakie etykieta 
i wpływy Rosyi stawiały pomiędzy „uzurpatorem“ 
tronu bułgarskiego a wielkiemi dworami.

Zjawienie się księcia Ferdynanda w Wiedniu 
już od kilku lat nie jest zaliczone do rzędu wy­
padków nadzwyczajnych i obudzających sensacją. 
W roku zeszłym książę gościł u królewskiej rodziny 
angielskiej i doznawał tam przyjęcia najpochlebniej- 
szego. Świeżo pogrzeb księcia Ernesta koburskiego 
sprawił, że książę Ferdynand, chociaż we fraku, 
a nie w mundurze bułgarskim, rozmawiał z cesarzem 
Wilhelmem II, a nawet na obiedzie galowym s «• 
dział naprzeciwko niego.

Scena ta niewątpliwie mocno oburza ks. Bis­
marcka, który uważał Butgaryą za bardzo wygodDą 
monetę do spłacenia Rosji „pruskich długów wdzię­
czności“. To też po detronizacji ks. Aleksandra 
we wrześniu roku 1885, cała prasa bismarckowska 
z gorszącą rubaszneccią stawała po stronie Rosyi, 
a ks. Bismarck ni- długo potem w sejmie niemieckim 
otwarcie oświadczjł, że pomimo wszelkich uchwał 
kongresu berlińskiego, Bułgaryą uważał za należącą 
bezpośrednio do sfery interesów Rosyi. Nieco pó- 
źniój nawet, pomimo ligii potrójuój, rząd niemiecki 
w porozumieniu z Rosyą i Francyą zażądać miał 
w Carogrodzie wydalenia „uzurpatora“ Ferdynanda, 
przeciwko czemu poufnie protestowali ambasadorowie 
Ausłro-Węgier, Włoch i Anglii.

Po tem wszystkiem spotkanie się księcia Fer­
dynanda z cesarzem Wilhelmem na pogrzebie w Go­
cie oznacza wyraźny zwrot, tem przykrzejszy dla 
księcia Bsmarcka, że tu działają owe familijne 
wpływy angielskie, które były kanclerz zawsze za­
szczycał swoją namiętną niechęcią. Wprawdzie po­
krewieństwo cesarza Wilhelma z ks. Ferdynandem 
bułgarskim jest dosyć dalekie. Pierwszy jest po 
kądzieli wnukiem Alberta koburskiego, męża królo- 
wój Wiktoryi. Książę bułgarski wywodzi swój ród 
od księcia Ferdynanda sasko-kobursko-gotajskiego 
(urodzonego 1785 roku), który ożenił się z Anto­
niną, jedyną córką niezmiernie bogatego węgier­
skiego księcia Koharego i przyjął ten przydomek. 
Drugi syn tego księcia Ferdynanda, August, zmarły 
w roku 1881, jako jenerał-major austryacki, oże­
niony z Klementyną Orleańską, jest ojcem księcia 
Ferdynanda bułgarskiego. W każdym razie zacho­
dzi pokrewieństwo pomiędzy dzisiejszym cesarzem 
niemieckim, a księciem Bułgaryi; nie miałoby odo 
wielkiój doniosłości politycznśj, gdyby dwór berliński 
chciał koniecznie obstawać przy rosyjskiój i bułgar­
skiój polityce ks. Bismarcka, ale ułatwia przejście 
do innego systemu. To pewna, że etykieta dworska 
byłaby znalazła aż nadto sposobów przeszkodzenia 
przybyciu księcia Ferdynanda do Goty, gdy­
by cesarz Wilhelm był tego zażądał. Książę 
Ferdynand w takim razie byłby zachorował 
niezawodnie pomiędzy Zofią a Wiedniem. O 
niespodziance tóż w danym razie nie można myśleć, 
bo w kołach dworskich doskonale wiedziano, że ks. 
Ferdynand nie omieszka skorzystać z tój sposobno­
ści, aby ponownie zaznaczyć swoje poważne koliga­
cje. Cesarz niemiecki zatóm widocznie przystał na 
spotkanie się z ks. Ferdynandem i pewnie tóż sam 
prosty traf nie zrządził, że podczas obiadu „uzurpa 
tor“ Bułgaryi siedział naprzeciwko cesarza Wilhelma.

Wszystko to nie jest jeszcze uznaniem księcia 
bułgarskiego, ale tworzy nową stacyą na drodze do 
tego celu. Najdowcipniejsza kaznistyka dyplomaty­
czna nie zdoła nas przekonać, jakoby władzca, który 
się osobiście spotyka z głowami trzech najpotężniej­
szych dworów: wiedeńskiego, berlińskiego i londyń­
skiego, był awanturnikiem, intruzem, uzurpatorem 
itd. Przeciwnie, jest rzeczą widoczną, że potwier­
dzony przez Europę książę Aleksander, który pod 
koniec panowania swego zabłysnął niespodziewanem 
bohaterstwem wojennem, a zeszedł z widowni, oto­
czony aureolą męczeństwa politycznego, nigdy ani na 
wewnątrz, ani na zewnątrz nie zajął tak wpływowój 
pozycyi, jak „nie uznany“ ks. Ferdynand.

* Zapowiedziana (a dziś już wydana) bro­
szura niemiecka „Ein Wort“ itd. już zrobiła sen- 
sacyą w prasie niemieckiej. Znajdujemy o niój 
uwagi w „Boersen Ztg.“, „Danziger Ztg.“, „Dort­
munder Zeitung.“ itd. „Boersen Zeitung“ upatruje 
w niój zakus ukojenia opinii niemieckiój, zaniepo­
kojonej o „zagrożoną“ na^kresach niemczyznę. Ale 
mężny organ giełdowy zarzeka się, że w danych 
okolicznościach ten „półeficyalny Beschwichtigungs­
versuch“ (!) nie osięgnie skutku. Bardzo wierzymy, 
bo wobec słabych giełdowicze wraz z swemi orga­
nami są zawsze bardzo mężni. Czas najwyższy, 
eby im nowe prawo giełdowe nieco podcięło skrzy-

dfa. Polecamy antipolski charakter kół giełdowych 
także uwadze Kota polskiego w parlamencie.

• Otrzymujemy następujące pismo:
„Zjazd prezesów Towarzystw Pnemysłowy-h, 

uchwalony przez przeszłoroczuy Zjazd Przemysłow­
ców, odbędzie się w pierwszój połowie października 
w Poznaniu.

Niżój podpisani, którym poruczono jako prze­
wodniczącym poznańskich Towarzystw Przemysło­
wych zwołanie Zjazdu, przygotowawszy potrzebny 
materyał, roześlą niebawem wszystkim Towarzy­
stwom Przemysłowym odnośną odezwę, zawierającą 
program Zjazdu.

Poznań, 6 września 1803.
W. Stule, Ks. Antoni Stychel,

pezes Tow. Przemysłowego. patron Katolickiego Tow.
Rzemieśln. Polskich. 

Dr. Drobnik,
prezes Tow. Młodych Przemysłowców.“

Niemcy w Bydgoszczy,
pouczeni porażką przy ostatnich wyborach do par­
lamentu, spostrzegli się, że jedynie połączenie 
wseyatkich stronnictw niemieckich w jednę całość 
może im zapewnić przewagę nad 8000 głosów pol­
skich i socyalno-demokratycznych — i w tym celu 
założyli niemiecki związek wyborczy, który zawiązał 
się na dniu 2 lipca, ale legalną formę przybrać ma 
w przyszłę niedzielę, t. j. dnia 10 września — na 
zebianiu, które się odbędzie w tamtejsiój strzelnicy. 
Z tego powodu pisze bydgoska „Ostdeutscbe Presse“ 
z dnia dzisiejszego:

„Witamy to dzieło Da nowo rozbudzonego po­
czucia niemieckiego z zadowoleniem, ponieważ w tem 
upatrujemy jedyny środek do zmierzenia się przy 
wyborach z naszymi przeciwnikami. Dopóki są 
rozdzielone — skazane są niemieckie stronnictwa 
porządku ua niemoc, — zjednoczone nie mogą one 
wprawdzie przeprowadzić swych własnych progra­
mów, ale za to będą mogły poprzeć przy wyborach 
w odpowiedni sposób interesa narodowe, które dla 
każdego rzeozywiście po niemiecku czującego Niemca 
wyżój stoją od wszystkich interesów partyjnych.“

Ten sam dziennik zapewnia dalój, że „obrona 
niemieckości jest jedynym celem i treścią statutów 
nowego niemieckiego związku wyborczego“, i że „wy­
kluczone są z niego wszelkie interesa partyjne“, — 
ponieważ „okrągłe 8000 głosów przeciwnój koalicyi 
Polaków i socyalnych demokratów tworzą silną twier­
dzę, o którą niewątpliwie rozbić się mnsi każde stron­
nictwo, Które się pokosi samodzielnie o pokonanie 
tój przeszkody.“ Bydgoski organ pisze dalój: „Ze 
te 8000 głosów Polaków i socyalnych demokratów 
nie są przypadkową większością, o tem przekonany 
jest każdy, kto zna stósunki w naszym okręgu wy­
borczym i śledzi ze znajomością rzeczy ich rozwój. 
Różne spostrzeżenia pozwalają nawet wnosić, że 
te cyfry z biegiem czasu raczój wzrosną aniżeli 
spadną. Rozdział Polaków na stronnictwo dworskie 
i ludowe (?), z powodu którego skłonni do opty­
mizmu ludzie obiecywali sobie już przy minionych 
wyborach rozdwojenie w obozie polskim, spowodował 
dotychczas tylko a i w przyszłości spowoduje tylko 
wzrost wyborczego kontyngeutu Polaków“... itd.

Wobec tego zjednoczenia niemieckiego czasby 
bjł, aby Polacy w Bydgoszczy otrząsnęli się wresz­
cie z pod tak szkodliwego dla naszój sprawy terro­
ryzmu pewnego szczupłego grona osób i stworzyli 
silną falangę wyborczą, zdolaą stawić czoło niemie­
ckiemu Wahloereinowi. Po stronie niemieckiój wy- 
rzeczono się wszelkich względów partyjnych — 
niechże polska Bydgoszcz nie pozwoli się w tój 
mierze wyprzedzić Niemcom, niech powróci do 
dawnego spokoju przy publicznych obradach, których 
hasłem niech będzie: salus reipublicae. Niech tóż 
Bydgoszczanie nie wierzą zapewnieniom niemieckim, 
zapowiadającym na przyszłość wzrost głosów polskich, 
ale niech wzmocnienia swych szeregów szukają we 
własnym ludzie, nie w brataniu się z socjalistami!

Km jrałtjnwjalij i Nysie.
Nysa, 5 września.

Pierwszy kurs socjalny odbył się z. r. w M. 
Gladbach, drugi przed dwoma tygodniami w Bam- 
bergu, a trzecim jest niniejszy. Zaczął się w po­
niedziałek — a skończy się w piątek, od 4 do 8go. Już 
w niedzielę na wieczorną pogadankę i poznanie się 
wzajemne zjechało się do 250 uczestników do śwą- 
tecznie w 4-barwne chorągwie: niemieckie, pruskie, 
śląskie i papiezkie przybranego miasta.

Prezes komitetu miejscowego, pierwszy wikary 
kościoła parafialnego, ks. Stuli, który w przeszłym 
roku także był komilitonem słynnćj ludowój 
wszechnicy w Gladbachu, zagaił o godz. 8 wieczo­
rem dłuższą mową zgromadzenie na wielkiój, wspa- 
niałój sali ratuszowój, wyłuszczająn cel kursu so- 
cyalnego.

Po nim przemawiał burmistrz, p. Warmbrunn, 
witając serdecznie przybyłych gości do ślązkiego 
Rzymu na odczyty socjalne. Doczekała się w ten 
sposób Nysa „wszechnicy“, którą już przed 250 laty 
zamierzał założyć ówczesny książę-biskup wrocław­
ski, fundator istniejącego dotąd gimnazjom.

Ks. prof. dr. Hitze, zwany powszechnie „rector 
magnificus“ wszechnicy ludowój, podziękował gorąco 
za serdeczne przyjęcie i wyuuraył nadzieję, że kurs, 
który tak piękuie się zapowiada, świetnie się uda.

Ks. kau. dr. Kubowicz powitał znane z Glad­
bachu kolegium profesorskie, a braciom Ślązakom 
przywiózł pozdrowienie od sąsiednich Wielkopolan.

Przemawiali jeszcze ks. prof. dr. Sch&dler z 
Laudau w Bawaryi, wyższy nauczyciel gimnazyal- 
tiy dr. Huckert tudzież księża proboszczowie Fen- 
gier z Oleśnicy i Langer z B&rwaldu. Na począ­
tku i końcu zebrania śpiewał chór śpiewaków pod 
przewodnictwem p. nauczyciela Reinscha. Przy pi­
wie bawiono się dość długo.

Nazajutrz o godz. 7 odprawił ks. prof. dr. 
Schkdler uroczystą mszę św. z asystą na intencją 
kursu w tutejszym starożytnym kościele parafialnym, 
który przecuduie odnawiają. Kościół był nabity 
gośćmi i miejscowymi wiernymi i do szesnastu bo­
cznych ołtarzy wychodziły msze św. jedna po dru- 
giój. O godz. 9 rozpoczęły się wykłady; pierwszy 
miał ks. dr. Pieper z Gladbachu o encyklice papie- 
zkiój „Rerum novarum“, traktującój o socjalizmie i 
kwestyi robotniczój; drugi ks. prof. dr. Hitze, naj­
przedniejszy współczesny socjolog katolicki o „kwe­
styi rob tniczój“; trzeci: O. Cyprian, kapucyn z 
Alt Otting w Bawaryi o dziełach miłosierdzia cbrze- 
ściańskiego z uwzględnieniem t. z. wewnętrznój mi- 
syi protestanckiój, na którą my tak mało zwracamy 
uwagi. Wspomuiał też mówca, że w Niemczech we­
dle statystyki rocznie 100,000 dzieci kat. tonie w 
protestantyzmie! A u nas? Niech tą kwestyą zaj- 
mie się przyszły nasz wieo kat. w Poznaniu.

Niech też u nas bardziój baczą na działanie 
strony przeciwnój na polu „miłości chrześciańskiój“, 
a gorliwość przeciwników naśladują! O tem powi­
nien także być osobny, gruntowny, na statystyce 
oparty wykład na naszym wiecu.

Po południu mówił ks. profesor dr. Sch&dler o 
stowarzyszeniach robotniczych i fachowych, poczem 
się wywiązały obszerne, ożywione i ciekawe roz­
prawy, w których i ks. prałat dr. Łukowski, Filipin 
z lamowa, głos zabierał.

Wieczór spędzono na ogromnój sali browarowój 
przy ulicy św. Józefa wśród stowarzyszenia rze­
mieślniczego, któremu przewoduiczy ks. Stuli. R:e- 
mieślników i gości zebrało się tak dużo, że sala 
była szczelnie nabita a gorąco było okropne; mimo 
to bawiono się znakomicie.

Przemawiali księża: Stuli, Sch&dler, O. Cy­
pry an, Szadowski dziekan i inni.

Z Poznańskiego przyjechali dotąd: obok księ­
dza kanonika dr. Kubowicza, księża: Taczanowski, 
Jastrzębski, Granatowicz, Krajewski, Beisert Jan 
i kleryk Cichowski.

Dziś będą przemawiali: O. Henryk Pesch, 
dr. Strouven i Hitze, a po południu wszyscy Po- 
znańczycy pojedziemy do Zuckmantel, na stronę au- 
stryacką.

Okolica Nysy przepyszna, nadająca się do 
licznych wycieczek w góry i doliny; niedaleko Ka­
mieniec, z pałacem ks. Albrechta, rejenta brunświe- 
kiego, urocza Warta, a jeszcze dalój przepyszne 
hrabstwo kłodzkie.

Jutro napiszę więcój.

Łe roi l’a dit!
Wiedeń, 4 września.

(*”) Słowa, któremi wczoraj w Jarosławie ce­
sarz Franciszek Józef odpowiedział na przemowę 
marszałka krajowego, księcia Sanguszki, nie tylko 
w kraju wywołują radośny zapał, lecz w całój mo­
narchii, a nawet po za jój granicami powinny silnie 
oddziałać, jako świetne świadectwo, wjstawionę po­
lityce polskićj.

Cesarz gorąco dziękował posłom polskim, że 
dbając o interes kraju, zawsze mieli na oku interes 
monarchii, i że głównie wytrawnemu i patryotyczue- 
mu zachowaniu się reprezentantów Galicyi zawdzię­
cza się wyborny i serdeczny stósunek monarchy do 
kraju; wreszcie cesarz w niebywały sposób pochwalił 
roztropne i energiczne rządy namiestnika, hr. Bade- 
niego.

Pamiętna ta przemowa cesarza Franciszka Jó­
zefa, która tutaj i w całój monarchii wywarła bar­
dzo silne wrażenie, dobitnie wyjaśnia wpływową po- 
zycyą narodu polskiego w Austryi. Zawdzięczamy 
ją niepospolitym zdolnościom i rzadkiój wytrawności, 
którój dowody Galicyanie, a mianowicie tóż arysto­
kracja polska, składają zwłaszcza od roku 1860. 
Jeżeli w naszych dawnych sławnych, choć smutnych 
dziejach nie trudno dopatrzeć się zdrożnych, zabój­
czych win i błędów, to przynajmniój w Galicyi, od­
kąd tam nastała możliwość dodatniój, swobodnój 
pracy, skrzętnie skorzystaliśmy ze smutnego do­
świadczenia, aby nie popełniać owych dawnych błę­
dów. Polityka galicyjska od roku 1860 stanowi 
ciągły, normalny postęp na drodze politycznego ro­
zumu, umiarkowania, unikania skrajności, stawiania 
sprawy publicznój wyżój od prywaty tudzież intere­
sów stronnictw — postęp, który nas doprowadził do 
tego, że skonsolidowani w kraju, równocześnie two­
rzymy rozstrzygający parlamentarny czynnik w Ra­
dzie państwa-

Byłoby niesprawiedliwością, nie uznawać ogro­
mnych zasług osobistych mężów, jak Smolka, Zie- 
miałkowski, Zyblikiewiez, Dunajewski itd. — którzy

nie wyszli ze szeregów arystokracji. Przedewszy­
stkiem jednak poszczególny zwrot w polityce pol- 
skiój zawdzięczamy arystokracji krajowój, Gołucho- 
wskiemu, Sapiehom, Alfredowi Potockiemu, Czarto­
ryskim, Dzieduszyckim, Wodzickim, Tarnowskim itd., 
którzy, dzięki swemu osobistemu znaczeniu, byliby zna­
leźli aż nadto sposobności, aby zepchnąć politykę naszą 
ua błędne tory, gdyby nie byli z takim rozumem 1 
wytrwałością utrzymywali jój na torach zbawiennych.

Porówuauie pomiędzy arystokracyą naszą a ma­
gnatami Czech wypada stanowczo na korzyść pier- 
wszój. Arystokraci z Czech popełnili najprzód graby 
błąd, gdy po r. 1848, z jednostronnego wstrętu do 
stósuuków konstytucyjnych, pod wodzą Schwarten- 
berga i Windischgraetza przeparli u młodego, nie­
doświadczonego cesarza zniesienie konstytucji a po­
tem przez lat 10 protegowali system żelaznój cen- 
tralizacyi i namiętnój germanizacji, któremu dopiero 
mąż stann polski, hr. Gołuchowski w r. 1860 położył 
koniec. Drugi wielki błąd arystokracya z Czech po­
pełniała od r. 1863 do 1879, gdy, zamknięta w błę- 
dnem kole formułek „prawuo-politycznych", wzbra­
niało się wziąść udział w pracach Rady Państwa, 
przyczynić się do ulepszenia konstytucji, i gdy nadto, 
w swe« doktrynerstwie, udaremniła najzacniejsze za­
mysły Alfreda Potockiego, hr. Beusta i hr. Hohen­
warte. Od r. 1879 kouserwatywna arystokracya 
z Czech weszła na właściwe drogi, a od r. 1891 
jeszcze więcój zbliża się do polityki koniecznego 
umiarkowania i gorliwego opiekowania się dobrem 
państwa, to też dziś owe dawne jój błędy można 
przypomnieć bez wszelklój rekriminacyi.

Bądź co bądź, jednak arystokracya polska od 
r. 1860 swą wytrawną i pożyteczną polityką oka­
zała się jako czynnik o wiele ważniejszy w pań­
stwie, niż arystokracya Czech. Jeżeli temi dniami 
pojawiło się twierdzenie, że hrabia Taaffe 
pragnie oprzeć się jedynie na magnatach z 
Czech, jest to zabawne qui pro quo. Na prawdę 
od lat 30 Koło polskie jest tym czynnikiem, który 
w każdój polltycznój sytuacyi zabezpieczał normalny 
rozwój stosunków austryackich. . Aż do r. 1879 
Koło polskie ntnożebnilo go tem, że nie przerzuciło 
się w zdrożną taktykę biernego oporu, lecz w Radzie 
Państwa uczciwie starało się zapewnić zwycięztwo 
zdrowym zasadom politycznym; od r. 1879 do 1891, 
czyli do rozbicia „autonomicznój“ większości przez 
warcholstwo młodoczeskie, Koło polskie tworzyło 
główny punkt oparcia polityki Taaffego i Duna­
jewskiego ; w nowój Radzie Państwa, od r. 1891 
znowu Kolo polskie, tworząc niejako cesarskie cen­
trum w parlamencie, jest tem jądrem, około którego 
mogą się krystalizować inne stronnictwa, gotowe 
pracować przedewszystkiem dla ogólnego dobra.

Sam cesarz wczoraj uznał to w sposób pra­
wdziwie uroczysty, i pewnie niema drugiego stron­
nictwa, któremu monarcha zecbciałby wystawić 
równie zaszczytne świadectwo. W prasie galicyj- 
skiój zaznacza się pewna przesadna skromność, 
chociaż zazwyczaj właśnie tą cnotą nie grzeszą 
dzienniki. Czytając gazety galicyjskie, trzebaby 
domyślać się, że właściwie inni rozstrzygają o spra­
wach publicznych monarchii, a Kolo polskie ogląla 
się to na klub konserwatystów, to na Czechów, to 
na lewicę itd. Na prawdę ma się rzecz odwrotnie: 
Koło polskie w zgodzie z cesarzem i jego głównym 
mężem zaufania jest pierw8tym czynnikiem parla­
mentarnym, najbardziój umiarkowanym i roztropnym 
i dla tego najbardziój wpływowym.

Wczorajsze słowa cesarza może przyczynią się 
do tego, aby nam samym uwydatnić należycie tę 
prawdę. Bo, co do obcych, doikonale znają oni. ten 
stan rzeczy, chociaż z taktycznych względów usiłują 
go czasem ukrywać.

Projekt społeczno-ekonomiczny.

W pierwszych dniach lipca r. b. postawił 
członek centrum, baron Lcë i tow. w sejmie pru­
skim wniosek, żądający, aby rząd pruski zajął się 
organizacyą rolników na wzór organizacyi, jaką 
mają kupcy przez Izby handlowe i sądy handlowe. 
Do takiój organizacyi rólników potrzeba prawa 
agrarnego. Wniosek żąda nadto utworzenia wiel­
kiego stowarzyszenia rólników. To stowarzyszenie 
zajmowałoby się zabezpieczeniem płodów rólniczych, 
czeladzią, melioracjami gruntów, włościami rento- 
wemi, długami ciążąeemi na gospodarstwach.

W czasie obrad nad tym wnioskiem, który 
zresztą przyjęto, wystąpił przeciw niemu wolnokon- 
serwatywny poseł baron Zedlitz z Neukirch, twierdząc, 
że taka organizacya wywołałaby organizacyą innych 
zawodów, a wtedy powstałby kastowy rozdział społe­
czeństwa, jakto było w wiekach średnich. Byłoby 
to cofnięciem się życia nawet politycznego w Niem­
czech, zkąd nastąpiłoby rozbicie jedności Niemiec 
na poszczególne stowarzyszenia zawodowe. Takie 
stosunki, jakich p. Loë żąda, wytworzyłyby walkę 
jednych zawodów przeciw drugim.

Na te twierdzenia p. Zellitza odpowiadają ka­
tolickie pisa niemieckie, że zapatrywanie p.JZedlitza 
dowodzi jego krótkowidzenia. Przecież już od da­
wnego czasu dopominano się takiego zorganizowania 
rólników, a mianowicie dr. Ratzinger, dr. J&ger, 
profesor A. M. Weiss itp. dopominali się tój tespo- 
lonój pracy rólników dla rólnictwa, a przecież ci 
mężowie nauki nowoczesnój nie są bynajmniój zaco- 
fańoami w dziedzinie wiedzy i ekonomii polltycznój



Dr. Karól Fischer, gorliwy protestant, także w 
swem dziele „Grundzttge einer Socialpadagogik und 
Socialpolitik“ mówi o ustroju społecznem dawnych 
i dzisiejszych czasów, a życzliwie wyrażając się 
o urządzeniach katolickich, radzi, aby zwalczano 
socyalizm na wszystkich polach życia społecznego: 
w domu, w kościele, w szkole, w wojsku, w publi­
cystyce, administracyi, a nadto przez ekonomiczne 
środki, ale jako najsilniejszą broń przeciw socjali­
zmowi wskazuje dr. Fischer stoioarzyszenia zawo­
dowe, w którychby się łączyły w jednę organizacyą 
poszczególne zawody.

Co do rólnictwa, to powiada dr. Fischer, ża 
niezbędnem jest żądaniem polityki ekonomicznój, aby 
wzmacniała ludność rólniczą. To zaś można osię- 
gnąó przez stowarzyszenia rolnicze, z którychby po­
wstać powinny rólniczs stowarzyszenia zawodowe 
stosownie do różnych zatrudnień produkcyjnych w 
rólnictwie.

Te to stowarzyszenia zawodowe zajmowałyby się 
zabezpieczaniem płodów i sprzętów rolniczych, zaku­
pywaniem nawozów, zboża do siewu itp. Naturalnie, 
że takim stowarzyszeniom trzebaby nadać prawa ju- 
rystyczne. Reprezentanci tych stowarzyszeń powin- 
niby z głosem wirylnym występować przy obradach 
nad prawem spadkobierczym; musieliby mieć prawo 
występowania przeciw zbytniemu obciążaniu gospo­
darstw długami; powinnoby im służyć prawo do ochra­
niania subhastowanych gospodarstw przed sprzeda­
waniem ich za bezcen, przed przechodzeniem ich 
w ręce spekulantów itp.

Dalój proponuje dr. Fischer, aby podobne sto­
warzyszenia zawodowe zakładano dla przemysłu i 
rzemiosła, a stawiając te propozycje, dowodzi dr. Fi­
scher, że takie organizacye nie byłyby cofnięciem się 
w wieki średnie, ale postępem w dziedzinie ekono­
micznój.

„A więc — tak mówią pisma życzliwe proje­
ktowi barona Loego, — niechby się kompetentne 
koła nie pozwoliły zachwiać frazesami przypo- 
minającemi wieki średnie, ale niechby raczój ener­
gicznie popierały organizacyą społeczeństwa podług 
zawodów, bo w tój organizacyi spoczywa jedynie 
zbawienie społeczeństwa.“

Walne zebranie To w. Gorresowego.

przeciwko temu, weszli na stoły i krzesła i zawią­
zała się wielka bijatyka, rozdawano razy za pomocą 
kijów i pięści. Ta bijatyka daje Dam przedsmak 
pokoju i zgody, jaka panować będzie w przyszłym 
raju socyalistycznym na ziemi. Wydalenie pocią­
gnęło za sobą burzliwe zebranie protestujące w Ber­
linie, jako tóż urządzenie osobnego, obok socyalistów 

Zurychu obradującego kongresu anarchistów. 
Przytoczymy tu kilka prób tężyzny soeyalistycznój; 
pokazują one, jakiego ducha dzieckiem jest anarchizm. 
Otóż socjalista Werner z Berltna powiedział: 
„Stoimy wobec obywatelskiego społeczeństwa pod 
względem duchowym i fizycznym na stanowisku ab­
solutnie rewolueyjno-destrukcyjnem ; nie nznajemy ża- 
dnój z ich instytucyi, ponieważ wedle naszego zapatry­
wania zbudowane są na fałszywój moralności i fałszy­
wych pojęciach prawnych. Dla tego będziemy walczyli 
przeciwko temu społeczeństwu, jeżeli tego będzie po­
trzeba, wszelkiemi środkami.“ Angielski anarchista 
Mowbray mówił: „Bez walki proletaryat nigdy nie 
wybije się na wierzch i dla tego lepiój dzisiaj ude­
rzyć na mieszczaństwo, aniżeli czekać dłużój. W ka­
żdym razie powinien proletaryat odnowić płacenia 
podatków. Użyjmy prawa płacenia, zamiast prawa 
wyborów, pierwsze działa skuteczniój.“ Gillos(zLon 
dynu) odezwał się: „Propaganda czynu tworzy anar­
chizm. Anarchizm potrzebuje mężów czynu, którzy 
umieją milczeć, ale działają. Aby tacy mężowie 
istnieli, trzeba zrewolucyonizowaó tłumy i przyspo 
sobić je do poważnój akcyi.“ Teodor Dietsehy z Zu­
rychu oświadczył: „Musimy obalić monarchie i re­
publiki i stworzyć nowe braterstwo świata. Precz 

popami, wybierzmy sobie nowego Boga, którego 
należy szukać w naturze!“

Tak mówili anarchiści, Chwilowo tedy me 
chcą socyalni demokraci mieć z nimi nic wspólnego; 
ale ich tecrya doprowadzi ich z żelazną konsekwen 
cyą do anarchizmu. Przed dziesięciu laty byliby 
się związkowi z Giiitli mocno oburzyli na to, gdyby 
ich kto był zaliczył do socyalistów. Dzisiaj żegluje 
związek na Grtitli a za nim większa część szwaj 
carskich robotników z pewną dumą pod socyalno-de- 
mokratyczną banderą. Tak samo będzie także zso 
cyalizmem i nadejdzie dzień, w którym anarchiści 
równie surowo sądzić będą socyalistów, jak ci osta­
tni na dniu 7 sierpnia 1893 pierwszych. Ale chwi 
Iowo chce jeszcze socyalna demokracja pozostać na 
prawnym gruncie, jak tego dowodzą rozprawy w Zu­
rychu. Wspominamy tylko o najważniejszych pun­
ktach z nich.

Szczególną uwagę poświęcone przeprowadzeniu 
8 godzinnej pracy dziennej, jako najbliższemu pra­
ktycznemu celowi socyalno-demokratycznego ruchu. 
Odnośna rezolueya ma następujący tenor : „8 godzin­
na praca dzienna jest jednym z najważniejszych wa 
ranków ostatecznego oswobodzenia klasy roboczej 

pod j&rżma kapitału i najważniejszym środkiem 
do polepszenia jój położenia. Przez óśmiogo- 
dzinną pracę dzienną zmniejszy się brak
pracy, powiększy zaś dzielność w pracy
powiększy się zarobek i zdolność kupowania u pra­
cującego ludu. 8-godzinna praca dzienna podniesie 
życie rodzinne, zburzone przez kapitalizm i umożliwi 
większe staranie około dzieci. 8-godzinna praca 
dzienna wzmocni zdrowie, siły, podniesie :ntel: jeńcyą 
i moralność ludu. Przez 8-godzinną pracę dzienną 
zyska klasa robocza czas do zawodowój i politycznój 
organizacyi i czynności; polityczne prawa i wolności 
mogą dopióro wtedy stać się prawdziwie pożyteczne 
mi i skutecznemi dla socyalnego oswobodzenia ludu 
Walkę o 8 godzinną pracę dzienną trzeba rozpocząć 
we wszystkich krajach; tylko bowiem międzynarodo 
we, legalne przeprowadzenie 8-godzinnój pracy za 
pewni jój trwałość i błogą skuteczność. Jako środek do 
międzynarodowego przeprowadzenia 8-godzinnój pracy 
zaleca kongres zawodową i polityczną organizacyą 
klasy roboczój na podstawie narodowój i międzyna 
rodowój i agitacyą i propagandę na rzecz 8-gcdzin 
nój pracy za pomocą tój organizacyi. Agitacya za 
8-godzinną pracą ma być prowadzoną przez broszury 
odczyty, przez prasę socyalistyczną, przez demon 
stracye na zebraniach i w ciałach politycznych 
w parlamentach, w urzędach państwowych i gmin 
nych wszelkiego rodzaju. W prasie socyalistycznój 
należy pod stałą rubryką „8godzinna praca“ noto 
waó wszystkie fakta i usiłowania mające na celu jój 
przeprowadzenie, — w politycznych ciałach mają re 
prezentanci robotników od czasu do czasu stawiać 
wnioski o skrócenie czasu pracy, mianowicie dla ro 
botników zatrudnionych przez państwo i przez gminy, 
Socyalistyezni reprezentanci narodowych parlamen 
tów winni się porozumieć co do wspólnego zabrania 
się do pracy nad międzynarodowóm przeprowadzę 
niem 8-godzinnój pracy za pomocą ustawodawstwa 
spowodować rządy wszystkich krajów przemysłowych 
do międzynarodowćj konfereneyi. Organizacya za 
wodowa robotników winna stoczyć w obronie 8-go 
dzinnój pracy po za areną polityczną wolną walkę 
z przedsiębiorcami, aby przez to utorować drogę jój 
legalnemu zaprowadzeniu dla całój klasy robotniczój 

(Dokończenie nastąpi.)

Bamberg, i września.
(Z.) Wczorajsze zebranie było tylko przezna 

czonem na zapoznanie się wzajemne uczestników 
zjazdu i powitania, dzisiaj rozpoczęły się właściwe 
obrady zjazdu. O godzinie 8 rano zebrali się człon 
kowie Towarzystwa we wspaniałój katedrze, gdzie 
się odbyła uroczysta msza święta i gdzie odśpiewano 
hymn do Ducha św. W auli nowego gimnazjum, 
przybranój uroczyście rozpoczęło się pierwsze zebra 
nie jeneralne.

Przewodniczący prof. baron Hertling zagaił po­
siedzenie, dając na wstępie pogląd na przeszłość 
Bambergu, którój wspomnienie wywołaje żałość, jak­
kolwiek minione czasy także nie były złetemi. Ka­
toliccy uczeni XIX wieku są, tak samo jak ich po 
przednicy z dawniejszych czasów, przekonani o tóm, 
że prawda może być tylko jedną. Bóg sam jest źró 
dłem prawdy wszelkiój i dla tego nie ma przeci­
wieństwa mędzy prawdą przyrodzoną. Mówca we 
wielkich zarysach przedstawił obraz działania nauki 
chrześciańskićj w minionych czasach i wyłuszczył 
zadania nowszych czasów dla katolickich badaczy. 
Wieści o rzekomym zatargu między nowoczesną nauką 
i jej odkryciami a katolickiem zapatrywaniem by­
wają często przesadzone. Ze strony istotnego wzbo­
gacenia się naturalnój wiedzy nie grozi katolickiój 
nauce żadne niebezpieczeństwo, ani na polu nauk 
przyrodniczych, ani tóż w dziedzinie nauki history 
cznój. Mówca wreszcie przedłożył zadania filozofii 
i zaznaczył w sposób mistrzowski różnice między fi­
lozofią takiego Platona a nowoczesnym pozytywi 
zmem. Katolicka nauka winna połączyć żywioł me 
tafizyczny znowoczesnemi zdobyczami w dziedzinie 
eksperymentów i pogodzić je. „Istnieje nauka ka 
tolicka, pizyznajemy się doniój i bronimy jój zasad“ 
W krótkich słowach poruszył mówca także stano 
wisko katolickich uczonych. Są oni w mniejszości

Większość niemieckich uczonych nie jest anty 
chrześciańską, ale nie stoi na gruncie wiary obja 
wionśj. Najwięeśj boli katolickich uczonych to, że 
w sferach większości odmawiają im równouprawnie 
nia, że katolickiój wiedzy stawiają żelazne zapory 
Zadaniem ich jest starać się o to, aby większość 
zmniejszała się, aby liczba katolickich uczonych 
wzrastała 1 aby ci ostatni nawzajem podawali sobie 
dłoń pomocną. W końcu mówca poprosił obecnego 
Arcybiskupa o pasterskie błogosławieństwo.

Ks. Arcybiskup Schork pozdrowił serdecznie 
zebranych, wspominając przeszłość nauki katolickiój 
w Bambergu, która i teraz ma tam licznych przed 
stawicieli. Witał on zebranych także jako Biskup 
katolickiego Kościoła, tój matki nauki i w wymo 
wnyeh słowach odparł kłamliwy zarzut, jakoby Ko 
ściół był nieprzyjacielem nauki. W końcu wyraził 
ks. Arcybiskup życzenie, aby Towarzystwo rozwijało 
się coraz bardziój i jako zakład tój łaski udzielił 
zgromadzonym błogosławieństwa, które oni przyjęli 
klęcząc.

Sekretarz jeneralny dr. Cardauns zdał sprawę 
z rozwoju Towarzystwa. Finansowe rezultaty były 
zadowalające, majątek Towarzystwa wynosił okrągłe 
47,000 m., w końcu roku zostanie przewyżka w wy­
sokości 2000 m. Towarzystwo otrzymało legat 3000 
marek po ś. p. ks. Janssonie. Towarzystwo liczy 
25 dożywotnich i 2500 zwyosajnych członków. Ze­
branie udzieliło deszarży za obr&chunki z trzech lat 
ostatnich.

W bardzo zajmujący sposób skreślił profesor 
liceum dr. Weber dzieje Bamberga, opierające się 
na dokładnem studyum źródeł.

Międzjnarotlowy toips socjalistów v Zaryciu.
Z Szwajcaryi,

Od 6—12 sierpnia obradował w Zurychu mię­
dzynarodowy kongres socyalistów; reprezentowanych 
było na nim 19 narodów. Zaraz na początku ze­
brania powstał straszny skandal. Kiedy chodziło 
o zbadanie mandatów delegowanych, zostali obecni 
anarchiści wydaleni z sali obrad. Ci zaprotestowali

Zgodnie z tóm wykazuje także statystyka krymi­
nalna wszystkich krajów tylko stósunkowo drobną 

zbę wykroczeń w tym kierunku. Wedle zdania 
Bambergera przemawiają dotychczasowe fakta prze­
ciw przypuszczeniu pomnożonego niebezpieczeństwa 
prawdziwego naśladowania srebra i przeciw przypu­
szczeniu, że sprawcy nie posuną się ponad pokątną, 
po części lichą fabrykacyą drobnój monety. „Nie­
bezpieczne naśladowanie z prawdziwego kruszcu mu- 
siałoby w obec nadzwyczajnie udoskonalonój dzisiaj 
techniki menniczój stać na wysokości wielkiego prze­
mysłu i trudno przypuścić, aby to mogło trwać krótki 
tylko przeciąg czasu bez rozgłosu. Ludziom kompe­
tentnym jest także wiadomo, że niebezpieczeństwo 
naśladowania grozi raczój złotój monecie, aniżeli 
srebrnój. Jeżeliby się chciało jako miarę przyjąć 
obawę przed tem niebezpieczeństwem, to następstwo 
tego musiałoby doprowadzić do wniosku, iż należy 
usunąć także pieniądze z podlejszego kruszcu. No­
minalna wartość niklowój, bronzowój i miedzianój 
monety od dawna jeszcze więcej pobudza do naśla­
downictwa, aniżeli upadek srebra, jakkolwiek 

praktyce nie zachodziło wielkie niebezpieezeń 
stwo“. Bamberger przypomina zarazem ta, że także 
fałszowanie banknotów, do którego jest więcój 
jeszcze pobudki, pomimo kunsztownych falsyfikatów 
nie przybrało groźniejszych rozmiarów i po tem 
przedstawieniu rzeczy przychodzi do wniosku, że 
obecnie nie ma powodu do poważnój obawy tego 
rodzaju z powodu najnowszego upadku srebra. Bam­
berger chce także talarowi odjąć właściwość zupeł 
nego środka zapłaty i zatrzymać mu tylko charakter 
monety zdawkowój.

— Wczoraj po południu zwiedzał cesarz 
królewiczem włoskim przez P/a godziny fortecę 
Metzu, o godzinie 8 odbył się obiad galowy, a 

po 9 cesarz odjechał do Urville. Na dzisiejszych 
manewrach był obecny cesarz i książęta.

— Cesarzowa przybyła dzisiaj do Wil- 
helmshohe do swych dzieci.

— W Bremie odbywa się zjazd związku 
Gustawa Adolfa. Dziś po południu nastąpiło powitanie 
delegatów i gości, potem nabożeństwo w tumie pro­
testanckim.

— Zaraz po powrocie pruskiego prezesa 
ministrów zostaną wydane rozporządzenia, dotyczące 
wyborów sejmowych, które odbędą się w końcu paź 
dziernika lub na początku listopada.

— Królewicz włoski, który już w Ko 
blencyi złożył wizytę hr. Capriviemu, przyjął go te­
raz w Metzu na audyencyi u siebie.

— Nowo zamianowanego ambasadora niemie­
ckiego w Waszyngtonie bar. Saurma Jeltsch przyj­
mował prezydent Cleveland na audyencyi w ponie­
działek. W rozmowie zaznaczono przyjazne stó 
sanki między Rzeszą niemieeką a Stanami Unii i 
wyrażono nadzieję utrzymania ich nadal.

— Specjalne etaty pruskich ministerstw 
mają zostać przedłożone ministerstwu skarbu w dru- 
giój połowie września. Pojedyńeze etaty już są na 
ukończeniu.

— Od 10 dni, jak pisze „Frank. Courr.“, 
zaprzestał ks. Bismarck kąpieli solankowych w 
Kissiagen. Prof. Schweninger pielęgnuje go ciągle. 
Wyjazd odroczono na czas nieoznaczony. Hr. Wil­
helm Bismarck przybył do Kissingen z żoną.

— Antysemici biorą trzy pruskie loże 
wolnomularskie pod swą szczególną opiekę i wzy­
wają lud, aby je popierał w walce przeciw żydom.

W i ® isa e y«
* Berlin, 5 września. „Fałszywe pieniądze 

z prawdziwego srebra.“ Pod tym napisem obja 
Ludwik Bamberger w „Nstion“ okólnik pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych, dotyczący możliwości 
naśladowania srebrnój monety. Bamberger zwraca 
nasamprzód uwagę na dwa podpadające błędy w okol 
niku, najprzód że stósunek wartościowy złota i sre 
bra przy zdawkowój monecie podany tam jest 1: 15,50 
zamiast 1 : 13,95, a następnie, że twierdzi, iż w na 
szym systemie monetarnym służy za podstawę war 
tośó srebra blizko dwa razy tak wielka, jak obecna 
gdy tymczasem w rzeczywistości służy za podstawę 
tylko wartość złota i stósunek 1: 15,50 służy jedy 
nie za przejście. Następnie stawia Bamberger py­
tanie, dla czego tak samo jak zdawkowój monecie nie 
grozi niebezpieczeństwo naśladowania dawnym tala 
rorn, ponieważ i tutaj naśladowanie przyniosłoby 
korzyść 30 procent i tutaj pokusa jest tóm większą 
dla tego, ponieważ talar w każdej sumie płatńój ta 
lary muszą być przyjmowane. Dalej zachodzi to samo 
niebezpieczeństwo dla monety srebrnój wszystkich 
innych państw i była już o tóm mowa urzędowo np, 
na paryzkiój konferencji monetarnój w 1881 r., która 
już się musiała liczyć z upadkiem srebra o 18 pro 
cent; rząd francuzki atoli wówczas orzekł, gże nie 
potrzeba obawiać się poważnego niebezpieczeństwa

Paryż, 5 września. Rada ministeryalna po 
stanowiła zająć się niezwłocznie budżetem na rok 
1895. Prezydent podpisał dekret, mianający admi­
rała Boissoudy komendantem zachodniój eskadry na 
morzu Sródziemnem.

Paryż, 5 września. Minister spraw zewnętrz 
nych wysłał telegram do gubernatora Algieru i wszy 
stkich prefektów, oświadczając, że alarmujące po 
głoski o zdrowiu Carnota są bez podstawne. Zdro 
wie prezydenta jest wyśmienite.

Rzym, 5 września. Ojciec św. wystosował 
do węgierskiego episkopatu encyklikę, w którój 
udziela rad duchownym i prawowiernym, zalecając 
mianowicie niezawieranie małżeństw mieszanych, 
oraz odbywanie kongresów i wybieranie dobrych 
posłów.

Londyn, 5 września. Towarzystwo kolejowe 
Midland ograniczyło z powodu braku węgli pracę 
w swoich warsztatach; postanowienie to dotknęło 
6000 do 7000 robotników.

W okręgu w Alfreton (hrabstwo Derby), gdzie 
znajduje się 1000 górników, przyszło dzisiaj do po 
ważnych rozruchów. Świętujący górnicy uderzyli na 
gmachy należące do kopalni i zniszczyli wszystko. 
Następnie roznamiętnieni robotnicy udali się do ko 
palni w Shirland. Ponieważ policja nie zdołała wy­
brykom zapobiedz, zarekwirowano oddział piechoty 
z Sheffield. Także z innych miejscowości donoszą 
o zaburzeniach.

Londyn, 5 września. „Times“ donosi z Fi­
ladelfii, że we fabryce w Lawreuoe rozpoczęło znów 
pracę 2000 robotników, we fabryce naszyn do szycia 
w Rhode Islad, 500 robotników. Fabryka Carne- 
giego w Homestead została otwartą.

Londyn, 5 września. „Times“ donosi z Bang 
koku, że Anglia wiele straciła na swej wzięte ści 
i powadze na Wschodzie, jak dowodzą tego listy 
z Chin i Japonii. W Syamie zamierzonych przedsię­
biorstw angielskich musiano zaniechać, ponieważ me 
ma tam rękojmi bezpieczeństwa. Chińczycy zoroją się 
w południowem Yunan i Kwangsi celem obrony 
swoich interesów nad lewem wybrzeżem Mekongu. 
Komendant francuzkiego wojska w mieście Chanta 
boon zażądał posiłku z Saigonu.

Londyn, 5 września. Izba lordów. Rosebery 
oświadczył, że ambasador angielski lord Duiferin 
wyjechał do Paryża z wyraźnym rozkazem, aby bro­
nił brytańskich interesów w Syamie.

Fredenśburg, 5 września. (Dania). Brat 
króla, książę Wilhelm umarł dzisiaj wieczorem. Król 
i królowa oraz car i carowa byli przy łożu śmier- 
telnem,

Dubrownik, 5 września. Onegdaj odbyło się 
w obecnoścnośei namiestnika uroczyste otwarcie dro 
gi Gruda-Grab, ważnej ze względów strategicznych 
i handlowo-politycznych. Droga stanowi nowe po­
łączenie między południową Dalmacyą a Herce­
gowiną.

Londyn, 5 września. Izba niższa uchwaliła 
162 głosami przeciw 95 wniosek Gladstone’a, aby 
resztę sesyi parlamentu przeznaczyć na załatwienie 
projektów rządowych, a zarazem zawiesić przepis 
regulaminu, nakazujący zamykanie obrad przed 
północą, 

Cesarz na manewrach w (ialicyi.

Cesarz opuścił w sobotę rano Ischl, aby przez 
Wiedeń udać się na manewry do Galicyi. Na dworcu 
w Ischl pożegnał się cesarz z arcyksiężną Maryą 
Waleryą i zaprosił arcyksięcia Franciszka Salwa­
tora, aby mu towarzyszył w podróży doEnns. Przy­
bycie pociągu dworskiego na uroczjście przystrojony 
dworzec kolei północnój w Wiednia nastąpiło o go­
dzinie 4 min. 50 po południu. Na peronie przed po­
czekalnią dworską zgromadzili się : w. koniuszy ksią­
żę Liechtenstein, jenerał adjutant fmp. Bolfras i szef 
sekcyi Papay, adjutanci skrzydłowi podpułkownik 
hr. Schaffgotsch i major Lonyay, podpułkownicy 
Sprecher i Gôrgey, adjutant-kapitan Vivenot i kapi- 
tan Khuepach. Dla tych panów stały już przygo­
towane wagony. Gdy pociąg dworski wjechał, wy­
szedł cesarz z wagonu na pokryty kobiercami peron, 
gdzie go powitała świta. Monarcha rozmawiał z 
ks. Liechtensteinem, jenerałem Bolfrasem i szefem 
sekcyi Papaj em, poczem wsiadł napowrót do wago­
nu, a w dwie minuty potem z uderzeniem godziny 5 
ruszył pociąg w dalszą drogę.

Przejazd cesarza przez Kraków nastąpił wczo­
raj w nocy o godz. 2 min. 30. Na dworcu byli obe­
cni : p. delegat Laskowski, dyrektor policyi dr. Ko- 
rotkiewicz i komendant placu pułkownik Heimroth. 
Pociąg zatrzymał się 10 minut na dworcu krakow­
skim, a przez ten czas nikt z wagonu nie wysiadł.
O godz. 2 min. 40 ruszył pociąg do Jarosławia, a 
wsiadł do niego dyrektor ruchu kolei państwowych, 
p. radzca Kolosvary.

W Jarosławiu stanął pociąg o godz. 7 miu. 30 
rano. O przyjęciu tamże cesarza otrzymaliśmy na­
stępujący telegram :

Jarosław, 4 września. Miasto przybrało szatę 
świąteczną. Peron kolejowy i salon I klasy ubrano 
ślicznie, również udekorowano ulice festonami i fla­
gami o barwach państwa i kraju. W pobliżu dworca 
ustawiono bramę trumf&lną z napisem : Boże błogo­
sław! a da'éj obelisk z popiersiem cesarza. Na ca­
łój drodze od Łańcuta wzdłuż toru kolejowego usta­
wione były deputacye duchowieństwa obu obrządków, 
obszarów dworskich, gmin. Przez Rzeszów przeje­
żdżał cesarz wczoraj o godz. 6 min. 50 rano. Wy­
siadł z wagonu, rozmawiał ze starostą Federowiczem, 
ks. kan. Gryzieckim, dziek. Krakulskim, prób. Neh­
rebeckim. hurm. Schottem, przeszedł wzdłuż sze­
regu kilkudziesięciu wójtów, rozmawiał z przedsta­
wicielami władz rządowych, przeszedł wzdłuż szeregu 
Towarzystwa „Sokół“, poczem żegnany entuzyasty- 
cznie przez banderę w 800 koni, wyjechał do Jaro­
sławia wśród naj piękni ejszój pogody.

W Jarosławiu od wczesnege ranka ruch ogro­
mny i porządek wzorowy. U bramy tryumfalüéj 
oczekiwała cesarza Rada miejska z burmistrzem 
Dietziusem; część Rady w strojach narodowych. 
Na dworcu namiestnik hr. Badeni, radzca Mautner, 
starosta Szczurowski, kompania honorowa, reprezen­
tanci gminy ewangelickiej i izraelickiój. Następnie 
przybyli areyksiążęta Albrecht, Wilhelm i Rainer. 
Za przybyciem pociągu, powitanego strzałami mo- 
ździerzowemi i gromkiemi okrzykami, dziewczątka 
w bieli usłały drogę różami, a cesarz, wyszedłszy 
krokiem elastycznym z wagonu, powitał najprzód 
arcyksiążąt, potem mówił z namiestnikiem, marszał­
kiem ks. Sanguszką, z hr. Siemińskim-Lewickim, 
z prezesem Koła polskiego Jaworskim, z Biskupami 
Soleckim i Pełeszem.

W imieniu Rady powiatowój witał monarchę 
ks. Jerzy Czartoryski. Monarcha odpowiedział: 
Dziękuję panom za uczucia lojalności i przywiązania, 
którym daliście wyraz w imieniu ludności powiatu 
jarosławskiego. Ze szczerą radością usłyszałem 
z ust waszych, że w powiecie tym obadwa kraj ten 
zamieszkujące szczepy w zgodnem współdziałaniu 
pracują dla dobra całości. Nie zbaczajcie panowie 
nigdy z tój drogi, błogiój dla całego kraju. Życzę 
powiatowi jak najpomyślniejszego rozwoju.

Potem zaszczyciwszy rozmową kilkanaście 
osób, udał się monarcha do miasta, gdzie przy­
jął powitanie Rady miejskiój u bramy tryumfalnój.

O godzinie 8 i pół rano udał się cesarz na 
Mszą św. do fary. Celebrował ks. Biskup Solecki.

O godzinie 10 udzielał posłuchań, na których 
przyjął bardzo wiele wybitnych osobistości. Byli 
między innymi: Ignacy Zborowski, Jakób Simono- 
wicz, Chamiec, Jan Szeptycki, Roman Potocki, 
Chołoniewski, Andrzej Fredro, Wiktor, Witold 
Czartoryski, Gorayski, Puzyna, Jan Gnoiński, Stan. 
Jędrzejowicz, Włodzimierz Kozłowski, Sobiesław 
Mieroszowski i wielu innych.

Na prywatnój audyencyi przyjął cesarz księcia 
Władysława Czartoryskiego, który przedstawił mu 
najstarszego syna swego Adama, jako przyszłego 
ordynata Sieniawy, tudzież deputacyę Rady miejskiój 
Jarosławia w sprawie otworzenia sądu obwodowego 
w Jarosławiu i budowy kolei żelaznój z Jarosławia 
do Rozwadowa.

Na przemowę Marszałka ks. Sanguszki odrzekł 
Monarcha między inneni: „Szczęśliwy jestem, że się 
znowu znajduję pośród was, w kraju, który mi za­
wsze i przy każdój sposobności tyle składa dowo­
dów patryotyzmu, w kraju, którego przedstawiciele, 
reprezentujący wszystkie klasy z prawdziwym i głę­
bokim patiyotyzmem, mają na oku nietyko interesa 
własnego kraju, lecz także interesa całości Monarchii. 
Korzystam ze sposobności, aby raz jeszcze z tego 
powodu wypowiedzieć moje uznanie i cesarskie po­
dziękowanie. Mój wyborny i szczególnie serdeczny 
stosunek do kraju (ausgezeichnet und herzlich), za­
wdzięczam mądremu i patryotycznemu postępowaniu 
jego przedstawicieli, ale przy tój sposobności nie 
mogę nie wskazać z zadowoleniem na znakomity, 
przezorny, silny i świadomy celu sposób, w jaki kraj 
jest administrowany. Jeszcze raz dziękuję panom, 
żeście się zebrali i wypowiadam nadzieję, oraz głę­
bokie przekonanie, że mój stosunek do kraju nigdy 
się nie zmieni.“

Na obiad zaproszeni byli : Namiestnik hr. Ba­
deni, Marszałek Sanguszko, Jerzy Czartoryski, Zbo­
rowski, biskupi Solecki i Pelesz, Resegnier, Cholo-

\



niewski, Roman Potocki, Wiktor, Andrzej Lubomir­
ski, Stefan Zamoyski, Kazimierz Łubieński, Goray- 
ski, Puzyna, Jędrzejowicz, Mieroszowski, pułkownik 
Ulhe, podpułkownik Kunka, proboszcz rz.-kat. Ole- 
ksiński, proboszcz gr.-kat. Cbotyniecki, starosta 
Szczurowski, burmistrz Dietzius, jenerał-adjutant hr. 
Paar i Bolfras, w. koniuszy jenerał ks. Liechten­
stein, w. kuchmistrz hr. Wolkenstein, szef sekcyi 
Papay, attachés wojskowi Niemiec i Włoch Deines 
i Pollio, praski kapitan Hugo i radca dworu Klaudy.

Natychmiast po przybyciu powołał cesarz do 
siebie arcyksięcia Albrechta, który nadto po mszy 
św. przyjęty został ponownie przez monarchę. Za 
pierwszym i drugim razem bawił arcyksiążę dłuższy 
czas u cesarza. Po przyjęciu deputacyi powrócił 
arcyksiążę do Radymna.

Wieczorem odbyła się świetna iluminaeya mia­
sta Jarosławia.

Dziś rano o godzinie 6 wyjechał cesarz konno 
na manewry.

* **
Dziś rozpoczęły się w obecności monarchy 

wielkie manewry. W sobotę już zajęły wojska swe 
stanowiska, wczoraj odpoczywały, a dziś rozpoczęły 
ćwiczenia. Supozycya tych manewrów jest nastę­
pująca: Jeden korpus XI wkroczył od północy do 
Galicyi między Bełżcem a Jaryczowem, dywizya 
jazdy (6) stojącego na południa przeciwnika, wymi­
jając ten atak, cofnęła się z Oleszyc za rzekę Lu- 
baczówkę ku Radymnu, oczekując na korpus X, 
który koleją spieszy z Węgier na Mezö-Laborcz ku 
Galicyi. Sprawozdania z menewrów tych z po­
wodu ich wielkiéj wagi nie będą podawane ob­
szernie.

Żołnierze wszyscy biorący udział w manewrach 
mają się bardzo dobrze. Sprzyja im także bardzo 
pogoda. Dzień dzisiejszy np. jest najodpowiedniej­
szy na ćwiczenia. Jest bowiem pogodny, a chłodny, 
upał więc nie będzie utrudniał wojskom ich marszów 
i manewrowania. Manewra trwać będą przez dni 
4 tj. przez 4, 5, 6 i 7 b. m.

Kraków, 5 września. (Telegram biura Wolf­
fa). W pierwszym dniu ćwiczeń wojskowych przy­
szło do starcia pomiędzy konnicą. Pomimo niewy­
godnych stósunków terenu atak konnicy był świetnie 
wykonany. Cesarz, który się ćwiczeniom z wielkiem 
zainteresowaniem przyglądał, powrócił o godzinie 1 
po południu do Jarosławia. Pogoda mimo zimnego 
wiatru jest piękna, zdrowotnośo wojska doskonała.

C li o 1 e r a.

Berlin, 5 września. Od wczoraj nikt tu nie za­
chorował na cholerę. Liczba chorych, będących w obser- 
wacyi, wynosi 18. Z nad Renu donoszą o czterech wy­
padkach cholery : w Andernach, Kolonii, Rnhrort i So­
lingen.

Kolonia, 5 września. Włoch, kióry tu wczo­
raj przyjechał i na cholerę zachorował, umarł dzisiaj. 

Mannheim, 5 września. Zachorowała tu dziś na
cholerę 1 osoba.

Amsterdam, 5 września. W Leerdam (1 — 4 
wrz.) zach. 3 os. i 3 um., 2 wyleczono, 9 jest w laza­
recie. — W Utrecht nm. 1 os., w Hansweert 1 osoba, 
w Elden zach. 1 os. w Elst z. 1 osoba.

Rzym, 5 września. W Sulmowie zach. 4, a nm. 
3 os. Od czasu pojawienia się cholery w Sn mowie zach. 
tam 106, a um. 70 os. — W Cassino w czasie ostatniój 
zachor. 2, a um. 1 os. — W Palermo um. onegdaj 11, 
a zach. 17 os. — W Neapolu od wczoraj południa nm. 
9 osób. W ogóle dotychczas zach. w N apolu 424, a 
nm. 360 osób. — W Salerno od wczoraj 3 osooy zach,, 
a 1 umarła.

Carogród, 5 września. W tutejszym zakładzie 
obłąkanych umarły 22 osoby. Lekarze twierdzą, że to 
była cholera nostras, a ludność powiada, że to cholera 
asiatica.

Węgry. Smutny obraz miejscowości, cholerą do­
tkniętych na Węgrzech, skreśla lekarz wiedeński, dr. 
Ignacy Kohn, który wraz z lekarzem okręgowym, dr. Pa­
włem Munkacsy, zwiedzał różne wsie i miasteczka. Zwy­
kli znachorzy wiejscy wędrują z domu do domu, nosząc 
lekarstwa w kieszeni, i rozdzielając je według własnego 
uznania. Taki lekarz ma jednocześnie obowiązek podawa­
nia cyfry wypadków choroby i śmierci, ponieważ jednak 
nie umie pisać, zachowuje cyfry w pamięci. Przybyli le­
karze znaleźli między innymi w pewnej wiosce kobietę, 
leżącą na trawie, przykrytą chustką, bez głosu i pulsu, 
chora już się nie poruszała, lekarstwa żadnego wziąć nie 
chciała. W chacie znów, w ciemnej izdebce, której okna 
były zamknięte, gotowano na kominie jadło ; tnż przy nim 
stało łóżko, a w niem leżała młoda dziewczyna, całkiem 
obnażona, w kurczach cholerycznych, wydająca już ostatnie 
tchnienia. Inną znowu kobietę, która zapadła na cholerę, 
usiłowano leczyć zsiadłem mlekiem. A wszędzie ¡niechluj­
stwo, posunięte do najwyższego stopnia, wszędzie nieufność 
do lekarzy, którzy w mniemaniu ciemnego ludu trują i du­
szą chorych.

Petersburg, 5 września. W czasie od 31 sierp­
nia do 2 wrzeinia zachorowało tu na cholerę 26, a nm. 
13 osób, w Moskwie (27 — 30 sierpnia) zachorowało 108, 
a umarło 57 ; na Podolu (19—26 sierpnia) zachorowało 
1229, a um. 604, w gubernii orelskiej (20—26 sierpnia) 
zachorowało 689, a um. 243, w gub. kijowskiej zachor. 
740, a um. 284, w mińskiej zachor. 232, a nm. 101, 
W poltawskiej zachor. 283, um. 127, w charkowskiej 
zach. 1S2, um 87, w kaliskićj zachor. 144, um. 61 ; 
nad Don-m (27—29 sierpnia) zachor. 132, um. 66.

Towarzystwa i Spółki.

Kuk, 4 września.
(Walne zebranie Kółek włościańskich.)

Walne zebranie Kółek włościańskich dawniej- 
Szego powiatu bukowskiego odbyło się w niedzielę 
doii 3 b. m. w Buku.

Patron w otoczeniu duchowieństwa i obywatel­
stwa powitanym został serdecznie przez zebranych 
włościan na sali p. Knechtla.

Zebranie zagaił prezes Kółka p. Koschmieder, 
atórego Patron poprosił, aby przewodniczył zebraniu, 
na eo się jednogłośnie zgodzono.

Na sekretarza powołał prezes ks. Rosochowi­
eża z Brodów, zaś na ławników ks. proboszcza Mi­
chalskiego z Dusznik, p. Gałdyńskiego z Granowa

i gospodarzy Cieślaka z Piekar, Glinkę z Krystya- 
nowa i Woźniczaka z Grąblewa.

Szereg odczytów rozpoczął weterynarz pan 
Marx z Poznania, przysłany przez naczelnego pre­
zesa, aby zachęcał włościan do chodowania dobrej 
rasy bydła rogatego. Prosił ich, aby korzystali 
z subwencyi, udzielanśj przez królewską rejencyą 
w celu zakupna dobrych stadników.

Zebranie przyjęło przemówienie p. Marxa bar­
dzo chętnie, a kilku włościan zgłosiło się też na 
zebraniu z gotowością zakupna przez rejencyą wy­
znaczonych rozpłodowców.

Pan Koczorowski, prezes Kółka brodzkiego, 
odczytał rozprawę: „O potrzebie rachunkowości.“

Pan Badurski Antoni z Opaleaicy zaś rozpra­
wę „O najważniejszych niedostatkach w prowadzeniu 
gospodarstw włościańskich.“

Pan Gładysz z Grodziska wygłosił bardzo 
pilnie opracowany odczyt „O uprawie ziemi pod 
oziminy.“

Dyskusya nad odczytami toczyła się bardzo 
żywo, a p. Gładyszowi podziękowało zebranie przez 
powstanie z miejsc za sumienną, z znajomością rze­
czy wygłoszoną rozprawę, kwalifikującą się z wszech 
miar do „Ziemianina“ lub „Poradnika gospodar­
skiego“.

Włościan zebrało się z Kółka bukowskiego 54, 
słupskiego 31, michorzewskiego 25, brodzkiego 18, 
grodziskiego 19, granowskiego 11, dusznickiego 21; 
życzliwych zaś i ciekawych z miasta obywateli około 
siedemdziesięciu.

Na życzenie p. Patrona zebranie jednogłośnie 
okrzyknęło prezesa Kółek dawniejszego powiatu bu­
kowskiego, p. Koschmiedra, swym wicepatronem.

Radość zapanowała i odbijała się na obliczach 
zebranych, że otrzymali w osobie wielce zasłużonego 
swego prezesa wicepatrona Kółek włościańskich na 
Buk i okolicę.

Nastąpiły wnioski włościan. Dziesiątkami zgła­
szała się wiara by mówić, by potępić niecną robotę 
„Postępu“ i „Orędownika“, które to pisma w osta­
tnim czasie w niegodny sposób zaczepiły osobę Pa­
trona, Ojca Kółek włościańskich.

Przemówienie gospodarza Wojciecha Cieślaka, 
prezesa Kółka brodzkiego, umieściliście już w Po­
niedziałkowym numerze „Knryera.“

Zebranie hncznemi oklaskami przemówienie to 
przyjęło, a słyszeć można było iście z serca pocho­
dzące słowa oburzenia i gniewu nietajonego z ust 
naszych włościan — nie szezędzono wcale słów, 
których redakeyom tych pism nie będziemy powta­
rzali.

Na życzenie ogólne przeczytano artykuł z nu­
meru 33 „Przyjaciela Ludu“, potępiający burzycieli 
poznańskich.

Pan Wicepatron przeczytał następujące pismo 
zwrócone do zacnćj osoby naszego Patrona, dające 
mu zupełną satysfakcją za napad niegodny „Postępu“ 
i „Orędownika.“

Oświadczenie.
, Czcigodny Panie Patronie!
Ćwierć wieku upłynia niebawem, odkąd całą 

swoją pracę i staranie poświęciłaś patryotycznym i 
ekonomicznym zabiegom około podniesienia materyal- 
nej doli, a przez nią i duchowego podźwignięcia jak 
najszerszych warstw ludowych.

Jeżeli całe społeczeństwo polskie z dumą dzi­
siaj spogląda na podniesioną skalę oświaty i dobro­
bytu stanu włościańskiego, jeżeli się cieszy, gdy wi­
dzi jak gospodarze nasi z podniesionem sercem i z 
rozwiniętym umysłem podążają ku wyżynom starszej 
inteligentniejszćj braci, — Twoja to zasługa, szla­
chetny Panie Patronie, któryś umiał wskazać go­
spodarzom wielkopolskim jak mają pracować, dokąd 
mają dążyć, na czem się kształcić i do jakich zmie­
rzać ideałów. Ilekroć jaka nawałnica grozi tój cichój i 
spokojnćj pracy, Ty jak orzeł roztaczasz swoje skrzy­
dła, aby zasłonić pisklęta swoje. Zdaleka ostrze­
gasz spokojnych pracowników, aby się mieli na ba­
czności, nie pomny na to, czy za to szarpać będą 
sławę i uwłaczać zasługom Twoim ci, którym ta 
czujność Twoja im na rękę.

To też kiedy w obecnych czasach zerwała się 
straszna wichrzyca. co nam chee zamącić spokój 
społeczny, kiedy ludzie przesiąkli nienawiścią do 
wszystkiego i wszystkich, eo nie należą do proteg. - 
wanój przez nich wyłącznie warstwy, tak zwanćj 
średnićj, skorzystali z ostatnich wyborów do parla­
mentu niemieckiego, aby rzucić pomiędzy społeczeń­
stwo żagiew wstrętnego rozdwojenia i pod hasłem 
rozbijania wszelkiego ładu i porządku wzburzyli do 
głębi spokojne wody naszego powszedniego żywota,

Ty, czcigodny Panie Patronie, stanąłeś znowu 
na stanowisku, na które Cię powoływał Twój obo­
wiązek i w sumiennem przekonaniu, że takie nie- 
chrześciańskie, niekatolickie i niepolskie podburza­
nie do zerwania świętych węzłów zgody i jedności, 
pociągnąć musi za sobą najfatalniejsze skutki dla 
sprawy ogółu, podniosłeś głos ostrzegawczy, tak do­
brze znany i tak wysoce ceniony przez włościan 
naszych.

„Orędownik“ i „Postęp“ owe organa, które 
przyjęły na siebie smutną rolę szerzenia pomiędzy 
ludem idei przewrotu i przez to podjęły tę samą 
pracę, którą dotychczas nadaremnie zajmowali się 
u nas socjaliści, rozgorzały na te słowa przestrogi 
ogniem nienawiści do Ciebie, czcigodny Patronie, a 
nie uznając w swern rozpasaniu jak wiadomo ża- 
dnój wobec siebie powagi — ani sędziwego wieku, 
ani długoletniej zasługi, nie ulękły się wydać o 
Twojćj pracy i zabiegach oko'o dobra ludu sądu 
lekceważącego, a nawet uwłaczającego — podbu­
rzając zarazem przeciwko Tobie członków Kółek 
rolniczych.

Śmiesznym zaiste jest ten zakus poróżnienia 
Ciebie czcigodny Pat onie, długoletni opiekunie ludu 
polskiego, z oddanymi Ci całem sercem włościanami 
polskimi, — ale mimo całćj swój śmieszności, jest 
on nie mniój aktem zbrodniczym i potępienia go­
dnym i dla tego my członkowie włościańskich Kó­
łek rolniczych dawniejszego powiatu Bukowskiego 
dajemy tutaj wyraz naszemu oburzeniu z powodu te­
go niecnego wystąpienia „Orędownika“ i „Postępu“ 
przeciwko naszemu czcigodnemu Panu Patronowi i 
oświadczamy, że nietylko z całą uległością przyj­
mujemy głos Jego ostrzegawczy, ale sami wyrzeka­
my się raz na zawsze zasad tych Kainowych pism, 
jątrzących pierś brsta przeciwko bratu; ale nadto 
użyjemy całego naszego wpływu, aby te pisma wszę­
dzie, gdzie będziemy mogli, tępić jako szkodliwe spra­
wie publiczuój.

Czcigodny Panie Patronie! Przepraszamy Cię 
za przykrość, jaka Cię spotkała ze strony wspo- 
mnionych pism i życzymy Ci, abyś w długie jeszcze 
lata również błogo jak dotychczas pracował dla do­
bra ludu i całego narodu.

Czcigodny Patron Jackowski niech żyje!
Oświadczenie to, po którem nastąpiła jeszcze 

osobna rezolucya dana w form e odprawy „Orędo­
wnikowi“ i „Postępowi“, przez całe walne zebranie 
jednomyślnie przyjęte zostało, co niżćj podpisane 
biuro prezydyalne poświadcza.

Koschmieder,
przewodniczący walnego zebrania Kółek włościań­
skich, odbytego w Buku na dniu 3 września 1893 r. 

Ks. Rosochowicz, sekretarz.
Ławnicy:

W. Cieślak z Piekar. Ks. Michalski. Glinka. Gal- 
dyński z Granowa. Woźniczak. Fr. Targosz z 
Dobieżyna. Strykowski z Sapowic. Szala z Sa-

powic.
Wspomnianą rezolucyą podamy jutro.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Po»nań, środa, 6 września.
* Doniesienia urzędowa. Król nadał: królewską 

koronę do wielkiego krzyża orderu czerwonego orła'księ­
cia Hohenlohe-8chilling&fiirst, cesarskiemu namiestnikowi 
w Alzacyi i Lotaryngii; order czerw, orła III klasy ze 
wstęgą: Aretz’owi dyrektorowi sądu ziemiańskiego w 
Maíz; Kecker’owi, dyrektorowi kolei w Metz; Knaufowi, 
naddyrektorowi poczty w Metz.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek ko- 
medya Mozera: „Porucznik Szykowski.“

Ceny zniżone.
W piątek obraz ludowy ze śpiewami i tańcami przez 

Mellerową i Galasiewieza: „Chata za wsią.“
W sobotę po raz pierwszy komedya J. Blizińskiego: 

„Chwast.“
W niedzielę dramat Aur. Urbańskiego: „Dramat 

jednej nocy,“ komedya Aleks, hr. Fredry: „Pan Benet“ 
i operetka Straussa: „Bęben.“

W poniedziałek 10 b. m. obraz historyczny: „Ko­
ściuszko pod Racławicami.“

We wtorek obraz historyczny: „Kiliński.“
W środę na uroczyste przedstawienie na cześć Zja­

zdu prawników i ekonomistów polskich komedya : „Kraj.“
Bilety abonamentowe nabywać można w handlu p. 

B. Szulezewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Posiedzenie komitetu III Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, odbędzie się dnia 9 września 
(w sobotę) o godzinie 7 wieczorem w Banku ziemskim.

* W środę dnia 6 września r. b. odbędzie się o
godzinie 1/49 wieczorem w lokalu p. Kempfa przy Wro­
cławskiej ulicy miesięczne zebranie Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół.“ Liczny udział członków pożądany. 
Czołem. Zarząd.

* Do znanego oświadczenia duchowieństwa, wymie­
rzonego przeciw ks. Stojałowskiemu przyłączyli się także 
kapłani dekanatu tarnowskiego.

* Od sekcyi gospodarczej III Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich odbieramy, co następuje:

„Obywatele miasta Poznania!
W dniu 10 b. m. przybywają do nas Rodacy nasi 

tak tu z prowineyi jak i z innych dzielnic Polski na 
Zjazd prawników i ekonomistów polskich. Obowiązkiem 
naszym przyjąć ich gościnnie w domach naszych. Dla 
tego też w imienin komitetu Zjazdu uprasza sekeya go­
spodarcza o łaskawe zaofiarowanie mieszkań dla przybyć 
mających członków Zjazdu. Zgłoszenia prosimy przesyłać 
na ręce pana Franciszka Dobrowolskiego na św. Marcinie 
nr. 69.

Fr. Dobrowolski. Dr. Kasztelan.
W. Trąmpczyński.“

* Wtutejszej rządowej szkole Ludwiki odbywał się 
w dniach 4 i 5 b. m. pod przewodnictwem radcy Luckego 
egzamin na nauczycielki. Egzamin na nauczycielki wyższe 
złożyły między innemi pp. Sokolnicka Marya, Trąmp­
czyńska Emilia i Trąmpczyńska Jadwiga, uczennice 
wyższój szkoły żeńskiój p. Anny Danysz.

* Pan dr. Panieński powrócił po 2 miesięcznej nieo­
becności do Poznania i przyjmuje chorych w tych samych 
godzinach, jak dawniój. Pan Panieński zwiedził w czasie 
swój podróży słynny zakład hydropotyczny w Kaltleutgeben 
pod Wiedniem, i zabawił tam czas dłuższy, aby dokładnie 
poznać tamtejszą metodę leczenia.

* Z urlopu powrócili i urzędowanie objęli pp. nad- 
prokurator Muller i prezes polieyi Nathusius.

* Na odpust do Kość. Dąbrówki pozwolił prezes 
rejencyjny udać się około 300 uczestnikom. Jutro, we 
czwartek o godz. 8 rano wyjadą oni z Poznania, a po­
wrócą w piątek wieczorem o godz. 10.

* Piła. Magistrat berliński postanowił przeznaczyć 
10 tysięcy marek na wsparcie dla tych ohywatsli w Pile, 
którzy doznali strat z powodu wylewu wody przy kopaniu 
studni, a którzy nie mogą żądać prawnie wynagrodzenia 
tych strat.

* Międzyrzecz. Przedsiębiorcy z Magdeburga za­
mierzają tu wybudować cukrownią.

* Ostrów. Tutejsza landratura wydała rozporzą­
dzenie na cały powiat, zakazujące odwiedzenia lokalów 
publicznych, w których się odbywają tańce, chłopcom ni- 
żej lat 17, a dziewczętom niżej lat 16. Właściciele lo­
kalów publicznych, którzyby wiedząc, że młodzież niema 
jeszcze tych lat przepisanych, nie wydalaliby jój z lo­
kalów, podpadną karze grzywien do 30 lnb aresztu. W 
lokalach publicznych (gościńcach, karczmach) ma ten za­
kaz być wywieszony.

* W Bydgoszczy zakładają rury gazowe na „Adlers- 
horst“, staropolskiem Gorzyszkowie. Przy kopaniu natra­
fiono na drewniane rnry, któremi wodę do miasta spro­
wadzono. Nasi ojcowie byli bardzo troskliwi o czystą 
wodę, widzimy to z rur wodociągowych, które nawet po

auiejszych miastach się natrafiają. Do Kościana n. p.

sprowadzano wodę źródlaną, aż z Przysieki Niemieckićj, 
blisko milę drogi od Kościana oddalonój.

* Toruń. W sierpniu urodziło się tn 33 chłopców, 
a 39 dziewcząt, co czyni razem 72, umarło zaś 39 płci 
męzkiej. a 33 płci żeńskiej, co uczyni razem 72.

* Trzy feny go we karty korespondencyjne zaprowa­
dzono w Bawaryi. Wolno je atoli wysyłać tylko w obrę­
bie obwodu pocztowego, w którym je kupiono, t. j. do 
miejsc, w które choazi listonosz miejscowy! W Prnsiech 
jeszcze takich kart niema i kto wie, czy i kiedy zostaną 
zaprowadzone. Bawarya zastrzegła sobie co do. poczty, 
tak jak co do sądów wojskowych, osobne prawa, i z tych 
korzysta ku zadowoleniu swoich poddanych.

* Kłajpeda (w Prusach Wsch.) przygotowuje do ce­
sarza petycją, opisującą ekonomiczne przykre położenie 
miasta i dopominającą się pomocy. — Jest to rzadka 
w swoim rodzaju prośba, aby w Prnsiech już nie poszcze­
gólne osoby, ale cale miasto błagało o pomoc w biedzie.

* Lwów, 4 września. Wczoraj w południe odbył 
się tu w sprawie Morskiego Oka wiec, na którym przy­
jęto następującą rezolucyą:

„Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani na wiecu, 
odbytym dnia 3 września 1893 roku w ratuszu lwowskim, 
wnoszą na zasadzie odwiecznych i nieprzedawnionych praw, 
protest przeciw usiłowaniom oderwania od Galicyi połu­
dniowych stoków Morskiego Oka, należących od wieków do 
Polski; wyrażają oburzenie swoje z powodu codzień wy­
darzających się gwałtów i zaczepek ze strony pograni. 
cznyeh władz węgierskich i domagają się od sejmu, .Rady 
państwa i rządu austryackiego, aby stanęły w obronie ca­
łości kraju i zapobiegły stanowczo dalszemu przez obcych 
niepokojeniu prawnych posiadaczy doliny Bialki.“

Strejk murarzy. Wczoraj na zebraniu robo­
tników murarskich, kamieniarskich i t. d., odbytem w ra­
tuszu, uchwalono rozpocząć od dzisiaj bastówkę. Robo­
tnicy żądają: ograniczenia pracy do 10 godzin, zniesienia 
roboty akordowej, a zaprowadzenia stałej płacy dziennój 
i to nie niższój jak 2 złr., oraz wydania rozporządzenia, 
by żadnemu majstrowi nie było wolno trzymać więcej 
chłopców jak 6.

Stosownie do tej uchwały, strejk się rozpoczął i 
dziś robotnicy nigdzie do pracy nie przyszli, a na wszy­
stkich nowo budujących się domach panuje cisza i spokój.

* Wino znacznie we Lwowie podrożało. To podro­
żenie cen pochodzi ztąd, iż władze wojskowe rzuciły się 
teraz do skupywania wina wskutek rozporządzenia cesar­
skiego, aby żołnierzom rozdawano ten napój podczas ma­
newrów.

* Przeciw tasiemcowi! W Hamburgu polecał jakiś 
olejkarz lekarstwo przeciw tasiemcowi. Z zażywających 
to lekarstwo zachorowało wiele osób, nawet umierało nie 
mało. Policya hamburska ostrzega publicznie przed zaku­
pywaniem i używaniem wszelkich lekarstw przez olejkarzy 
polecanych, a nie aprobowanych przez lekarza.

Bardzo słnsznie występuje policya hamburska prze­
ciw temu wyzyskiwaniu publiczności i narażaniu jój na 
choroby i śmierć. Tacy olejkarze mający tylko zysk oso­
bisty na oku, nie mogąc się poznać na chorobie, sprzedają 
za drogą cenę swoje „leki“, które potóm jak najsmutniej­
sze poeiągają za sobą następstwa. Ponieważ nowe prawo 
wymaga, aby polecający lekarstwo olejkarz, wymienił skła­
dniki tego rzekomego „lekarstwa“ przeto olejkarze, zwła­
szcza przy polecaniu leków przeciw tasiemcowi, nie pole­
cają swoich leków, ale omijają prawo w ten sposób, że 
ogłaszają podziękowania za wyleczenie z tasiemca.

Te podziękowania są po części zmyślone, a jeżeli 
jest które rzetelnem, to wyjątek. Zresztą, niechby tylko 
taki olejkarz ogłosił złorzeczenia i wyzwiska, które mu 
nadsyłają oszukani i na choroby narażeni przez niego. 
Kto czuje jaką chorobę wewnętrzną, ten niechaj się uda 
do lekarza, a ton zbadawszy chorego, jeźli się przekona, 
że chory ma tasiemca, wyleczy go taniej i pewniej jak 
olejkarz. Szczególna rzecz, że u nas tacy olejkarze 
polują na „mądrych“ tylko po polskich gazetach ludowych 
i pomiędzy mniej wykształconą publicznością rozszerzonych. 
Byłoby pożądanem, aby władze policyjne baczne miały oko 
na tych olejkarzy, marnujących zdrowie publiczności!

* Z Monte Carlo donoszą, że zeszłój soboty rozbiła 
pewua Szkotka tamtejszy bank, wygrawszy półtora miliona 
franków.

* Olbrzymi okręt. Z Chester, Pa., donoszą 10 
sierpnia: Największy parowiec w świecie spuszczono dzi­
siaj z warsztatów okrętowych firmy „Delaware River 
Iron Ship building and Engine Co.“ Jest on podobnym do 
statków Puritan, Plymouth, Providence i Pilgrim, należą­
cych do Fall River linii, lecz otrzyma nazwę dopiero pó­
źniej — prawdopodobnie Priscilla. Nowy statek jest 
440 stóp długim i 93 szerokim; znajduje się w wodzie 
12 stóp i 5 cali. Będzie potrzebował 8500 sił końskich. 
Jest stalowym i posiada 52 oddziały wodotrwał®. Zosta­
nie nkońezonym w Nowym Yorku.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 września 
św. Reginy p.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 23. Zaehód o go­
dzinie 6 minut 32.

Skrzynka do listów.
Wny Z. D. O stowarzyszeniu wyborczem roz- 

piszemy się jutro lub w sobotę.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenloa stałej.' 
na wrzes.-pażdz. 
na listop.-grudz. 
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na listop -grudz. 
Olój rzep stałej, 
na wrzes.-pażdz. 
na kwieeień-maj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . .
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Da listop .-grndz. 
na maj. . . . 
spożywcza. . . 
Owies
na wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . spoż.

5 6
Niem.3°/0poż.pań.

4
85 50

5
85 30

151 - 151 50 Consol. 4% . . 106 90 106 80
155 50 156 50 Consol. 3x/i°/0 . 100 10 ICO —

Pozn. 4% !• zaafc- 102 50 102 60
131 50 132 5t Pozn. 81/a°/o 1-zas. 96 60 96 40
136 25 137 - Pozn. listy rent. 102 75 102 75

Poznań, oblig. . 95 25 95 50
47 30 47 50 Aastr. banknoty 161 90 162 05
48 60 49 - Anstr. renta srbr. 92 10 92 20

Ros. banknoty . 212 50 213 —
34 80 34 8Ł Ros. listy zastaw. 101 10 101 10
33 20 33 20 Pols. 5% li®- sa8- 66 - 66 10
33 20 83 20 Pols. likw.lis.zas. 63 - 63 10
33 30 33 30 Węg.4%rentazł. 94 10 94 20
33 30 33 40 Węg.4°/o „ kor. 89 50 89 70
39 20 — Anstr. kred, akcye 200 60 200 60

Lombardy . . • 42 80 42 70
Disconto com. 170 90 171 10

155 50
158 - Usposobienie:

23450 stale.
1 650.00 44000.00

430,000 200,000
Ssczeeln, 6 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa niezm.

5 6
Okowita niezm.

5 6

na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto stałej, 
na wrzes.-paźdz.

145 50 146 -
147 50

wmiejsen eksport, 
na wrzesień . .

34
32

30
80

34
32

30
50

125 50 127 - na wrzes.-pażdz. 32 8C 32 60

na paźdz.-listop. 
Olój rzep, niezm.

— — 129 50 Petroleum

na wrzes.-pażdz. 47 50 47 50 w miejscu . . . 8 60 8 —
na kwiecień-maj 48 50 48 50



lialwoici taft i artystycne.
* „Szkice węglem,“ jako dramat niemiecki. Cie­

kawego esperymento dokonał jeden z pisany niemieckich, 
p. Hermann B. Christian, seeniznjąc „Szkice węglem“ 
Henryka Sierkiewicza. Utwór ten, drukowany j-ko rę­
kopis dla scen niemieckich, (den Bühnen gegenüber als 
Manuskript gedruckt), mamy właśnie w rękach 3|Nosi °n 
tytuł: „Der Dorischreiber“ (Pisarz wiejski) i jest dra­
matem w dwóch aktach. (Berliu, nakład Rysz. rda Wił- 
helmi, 1898, str. 32)

Znakomita nowela Sienkiewicza, jak wiadomo, nie 
pierwszy raz staje się pokusą dla pisarzy dramatycznych. 
Przerabiano ją a nas na dramat już dwukrotnie. Autora 
pierwszój z tych przeróbek, który zatrzyma) dla dramatu 
tytuł noweli, na razie sobie nie przypominamy, drugim zaś 
był twórca „Czartowskiój ławy,“ p, Jan Galasiewicz, 
który ze „Szkiców“ wykroił pięcio aktowy dramat p. t. 
„Pan Zołzikiewicz.“

Rzecz prosta, iż utwór par excellence nowelistyczny, 
zawdzięczający czar swój mistrzowstwn naratorckićj pla­
styki i prawdziwie nowelistycznemu skupieniu akcyi, 
w mezbędnćm rozciągnięciu scenicznym nie mógł dobić się 
należytego uznania. Ze szkopułem tym walczył napróżno 
i . „Pan Zołzikiewicz“ Galasiewicza, chociaż bowiem 
ściągał widzów, wychodzili oni jednak z teatru roz­
czarowani.

Czy ten sam los Bpotka „Szkice“ w przeróbce nie- 
mieckiój, nie ośmielilibyśmy eię stanowczo zawyrokować. 
Pan Hermann B. Christian bowiem, choć może o poprze­
dnich próbach nie wiedział, poprzestał na dwóch tylko 
aktach, które, dzięki temu, wiele zyskały na sile. Nagi­
nając jednak nowelę do wymagań sceny i pragnąc obmy­
ślić dla nićj konieczną etykę, autor niemiecki nie usza­
nował jnż oryginału, lecz zmienił cale zakończenie najsa- 
mowolnićj.

Pomijamy przemianę niektórych nazwisk, trudnych 
istotnie do wymówienia dla Niemca (n. p. Zołzikiewicz= 
Piotrowitsch), gorzćj, iż w obróbce p. H. B. Christiana 
napróżno szukalibyśmy właściwćj „Szkicom“ myśli prze- 
wodniój. Żona drwala („Hania“), którą Zołzikiewicz 
przyprowadził do npadkn, nie czeka tn na karę z ręki 
męża, lecz wymierza ją sobie sama, przebijając się nożem, 
drwal zaś (tntaj: Saplica) tymże samym nożem zabija 
niecnego pisarza w jego izdebce, wołając do nadbiegają­
cych sąsiadów: „Zasłużyłem na nagrodę : zabiłem wście­
kłego wilka.“

Pomimo tego wszystkiego, jak już zresztą nadmie­
niliśmy, niepodobna odmówić pracy p. H. B. Christiana 
pewnćj siły scenicznój, podziwiać nawet trzeba, iż przej­
ścia, zawarte w noweli Sienkiewicza, zdołał zamknąć 
w dwóch krótkich aktach. Przypuszczać należy, iż autor 
niemiecki utwór ten wystawi na którćjś ze scen miejsco­
wych, a wówczas zapewne dowiemy się o wrażenia, jakie 
„Dorischreiber“ wywołał.

Godzi się nadto zaznaczyć, iż autor dramatu wymię, 
nia w tytnle nazwisko Sienkiewicza, przyznając otwarcie, 
że posiłkował się jego nowelą

Frtjbjil fiu
Poznań, 5 września.

BAZAR. Panie Grabska, Kurnatowska i Fride z Król. 
Polskiego, baron Chłapowski z Szółdr, Stablewski 
z Zalesia, Hłoniecki z siostrzericą z Krakowa, Za- 
thnse i Chalkipow z Słupcy.

LUZINBKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Karcze­
wski z Kowanówka, dr. Oieślewicz z Strzelna, ks. 
dziekan Antoniewicz z Bnina, dr. Marczewski 
z Soiecisk, Trąmpczyński z Biern&tek, Kukułka 
z Berlina, Hoffmann z Wrocławia, Treskow z Nie­
szawy, Bleeker-Kuhlsaat z Slnpi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL V10TURIA Chełmicki z 
Bzowa, Meszyński z Warszawy. Podlacha z żoną 
z Krakowa, Hzreier z Słupcy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Fagie- 
wicz z Ostrowa, Dalczewski z Kalisza, Wolny 
z Obornik, dr. Ziemann, dr. Mneller, Othlrich 
i Krneger z Berlina, Harmel z Pomeranii.

(1XT adLesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
low>

I. F. JT. KOMENDZINSKl W BRKZNIB
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuDie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Sospodarstwo, handel l przemysł.

(K) Poznań, 6 września. 
Stan powietrza: pięknie.

(Sprawozdanie gieł dow e).

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz- —, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 63 00 u., 70-ta 83,40 m., wrzesień 
60-ta 63,00, 70-ta 33.40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Cip r a w uznanie nrząnowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mr-c. 
w miejsca bez beczki 60-ta 68,00 m., 70-ta »8,40 tn., Kwiecień 
60-ta —tn., 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 6 września 1893.

TOWAR
piękny! średni | pośledni

14 80 13 70113 10 -
— — — — —

12 10 11 80 1100 -
14 — 13 — 12 —
15 — 14 — 13 30
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — —

— — — — —
— — — -1- —

Pszenica...........................100 kilog.
„ nowa .

Żyt j ....
Jęczmień . . .
Owies ....
Groch wrzący .

„ na paszę .
Kartofle . . .
Wyka . . .
Rzepik ....
Lubin żółty . .

. niebieski .
Bydgoszcz, 6 września lnu».

Pszenica 184—140 
Zyto 180—118 mrk., gatu 
Jęczmień według j&aosct 124 

warów 181—184.
Groch na paszę 186—146 tn.. wrzący 160—100 m 
Owies stary 168-108 tn., nowy 135—146 m. 
Okowita 34,60 m.

Wrocław, 6 września 1893 r.

ink. najlepsza ponad notowanie
nek pośledni niżćj notowania. 

130 tura., dla tno-

Usposobienie: stale, ff. Rafln ada chlebowa —, Ł Raflnada 
chlebowa II —, mielona rafln. s beczką —, miel. Melis I 
z beczką —,—• B. int. — Cukier surowy I. Produkt oransito 
£r. statek Hamburg za wrzesień 14,83% płac., 14,03% żąd., 
październik 14,22% płc., 14,26— iąd., listopad-grodzień 14,05— 
pł., 14,07% żąd., styczeń-marzec 14,22% pł., 14,27% żąd. Spok, 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Haakarg, 5 września- —Okowita cicho. ca wrzesteń- 
pażdziernik 23% żąd-. pażdziernik-listopad 23% żąd., listopad- 
grodzień 23*/g żąd., kwiecień-maj 22%. — Kawa good are- 
rage 8antos za wrz-sień 78—, za grudzień 78%. za marzec 
74’ 4, za maj 74—. Usposobienie: spok. Obrót 3500 miechów.

«Tan powiewam.
Dnia 5 września 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Bekanntmachung.
Die der Provinz gehörigen Grundstücke vor dem Berliner Thore 

und zwar:
1. an der Glogau’er Chaussee gegenüber dem Personenbahnhöfe, in der 

Grösse von 1,23,21 ha
2. an der Ecke der Glogau'er. Chaussee und der Baker Laudstrasse in 

der Grösse von 33,01 ar, sowie
3. am Zoologischen Garten in der Grösse von 63,03 ar sollen verpachtet 

werden. Dieselben eignen sich zu Lagerplätzen, Bau- und Kohlenhö­
fen, zur Anlegung von Gärtnereien etc.

Die Pachtbedingungen liegen im Bureau der Abtheilung 1 der Lan- 
deshanptverwaltung, Provinzial Ständehans hierselbst, 2 Treppen links zur 
Einsicht aus nnd sind daselbst auf Verlangen auch in Abschrift erhältl ch. 
Schriftliche Angebote werden bis zum 20. September d. Js. entgegenge-

rvv.

nommen.
Posen, den 31 August 1893.

Der Landeshauptmann
i. V. Notel.

(383)

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)
Wdowa Aana Sskayadkiewics 

w firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, nl. Wilhelmowska nr. 30.

Z dniem dzisiejszym urządzamy w Poznanin przy 
ulicy Fryderykowskićj nr. 31 naprzeciwko poczty

skład wyrobów naszych,
które sprzedawać będziemy po cenach fabrycznych. (403)

Kurtziga parowy młyn, olejnia 
i fabryka cykoryi.

Gniezno. Inowrocław.

Stopnie granitowe, £
Rury polewane na mosty i przepusty, $

§ Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d., 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, a53aj

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 21.

naprzeciw hotelu franeiizkiego.

Postanowienia Z a 100 kilogr amó w
oiężki średni lekki towar

miejgkiój naj- ne 1- naj- naj-1 naj- naj.
depntacyi targów. wyż. niż. wyż nii. wyż. niż.

M F. M F. M|K. M F.| M J F. M F
Pszenica biała..................... 15 00 14 -, 14 50 14 00113 30 12 80

„ „ nowa . . . 14 00 11 10 14 10 13 HO 13 00 12 50
Pszenica żółta..................... 11 90 14 70 14 10 18 90 13 20 12 70

w „ nowa . . . 11 50 14 30 11 (to 13 70 13 00 12 60
Żyto..................................... 12 HO 12 50 12 30 12 Ot tł HO 11 50
Jęczmień................................ 15 90 15 &0 11 90 14 60 14 10 13 00
Owies..................................... lfl HO 10 HO 5 90 15 70 15 20 ll 7(1

„ nowy.......................... 15 40 K 00 11 60 14 10 13 00 18 10
Groch..................................... 1« 00 15 00 14 50 11 00|l8 00 12 00

Szczecin, 6 września 1893.
Pszenica m. zm., za 10 00 kilogr. w mie sen 40-145

m., na wrzesień-paźdz. 145,6 ił., na li sto pad-grudz. 150,6 płc.
Żyto m. zm., za 1000 kilogr w miejflcu 120,0—125 ,0 III.,

na wrzesień-paźdz. 125,5 płac. 11a 1 ¡stopad-g rudz. 131,00 płac.
Owies za 1000 kilogr , w nile sen 140--150,0 mrk
Magdeburg, 5 sirześnia c U tle r ziaruisty exCi. wu rM.

92°/0 —, cukier ziam. ezcl. 66% —r cuk. ziar. excl.
76% Rondem. —. Drugi j rodukt xc. 7 6"/o Rendem. 12 80.

Pleszew
Księstwo Poznańskie?

L. ZBORALSKI
b,aaa,d©X w&s?

założony w roku 1853
poleca znane ze swć| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FJPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.

Wróciłem-

lekarz-dentysta. (387)

Osiadłem w Poznaniu przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 20. —
Leczę wszystkie, choćby dłu­
goletnie i często za nieule­
czalne poczytane choroby, bez 
szkodliwych 1-karstw i bez 
operacyi. Dokładne rozpozna­
nie choroby obecnej i prognoza 
przyszłych z wyrazu twarzy. 
Udzielam rady od 9 — 11 przed 
i od 3 —5 po południu. Ubo­
gim bezpłatnie. (375)

A. Krupocki,
praktyczny doradzca 1 nauczyciel 

leczenia podług zespolonych 
praw przyrody.

W nioski do towarzy­
stwa w Szwedt
o zabezpieczenie od 

ognia i gradobicia przyjmuje 
agent tego towarzystwa kupiec

Fr. Kaczorowski
(353) we Wrześni.

Drukarnia
z gazetą i księgarnią nakładową
w wielkietu mieście bez konkurencyi. 
w obwodzie przemy?!, na G. Szląsku 
jest pod korzystnemi warukami za­
raz do sprzedania. Zaliczka nie 
wielka, a korzyść mianowicie dla 
człowieka fachowego wielka i pewna. 
Można też w powyższym interesie 
wziąść udz ał jako ___ 412)

W" spólnik 
Oferty snb H. 21,337 do pp. Haascn- 
steln & Vogler w Wrocławia.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

ko.ścłelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań. Śty- Marcin 1-4.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny da całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 4T0 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvct i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Wyprzedaż mego składu

szlachetnych win węgierskich
odbywa się po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach jeszcze tylko do 1 października.

Izydor L. Kempner,
(346) ulica Zamkowa 5.

Belinullet 
Aberdeen 
Cbrystiansnnd 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa . 
Kork. yuenst 
Cberbonrg 
Helder 
Sylt . . 
Hamburg 
Świnoujście 
No wy port 
Klajpejda
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe1) 
Wiesbaden”) 
Monachium 
Kamienica 
Berlin"). . 
Wiedeń . 
Wrocław . 
Ile d'Aix . 
Nńa. . . 
Tryest

769
702
753
700

Fłd.Z.
Płd.Z.
W.Płd.W.
Pln.Z.

765 PhtZ 
750 IPłn.W, 
748 ¡PłnZ. 
748 |Z.
701
703
700
703
704
701 
768 
760

Płd.Płd.W.
W.Płn.W-
Płd.
Z.
Z.
Z. Pln.Z.
Z.
Płd.Płd Z.

3 zachrn.
li pogodnie 
8 deszcz 
3'zachm. 
2!pogodnie
4 zachm.
V pochmurno 
1 zachm.
3{zaehm.
4 pogodnie 
1 pół zachm.

8 ¡zachm.
3 zachm.
2 pół zachm. 
3|pół zachm.

17
17

9
14
10
8
9
8

17
16
13
16
13
13 
16
14

763 Pln.Z. llbez chmar 11
705 PłdZ. 1 zachm. 18
70S Płu.Z. llbez chmar 10
700 Płn.Z. 2 bez chmar 10
767 W. 1 bez chmar 10
760 Z, 2 pochmurno 13
707 Z. 4 pochmurno 18
70« Z Płn.Z. 2 zachm. 13
704 Z. 8|zachm. 12
701 IW. ‘¿¡pochmurno 17
705 spokojnie. pogodnie 19
700 1 spokojnie. 'zachm. 18

*) Rosa. *) Nocą silna rosa. ’) Przed południem deszcz.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

5. Po potad. 2
6. Wiecz. 9 
0. Rano 7

756 2 
766,2 
7647

Z. silny.
Z. lekki.
PłdZ. słaby.

zachm.
zachm. 
dosyć pogod.

-t-18,4
-D16.1 
+ 9,0

Dnia 6 września maximum oiepła +10 9U Uet. 
6 , minimum „ +10 0°

por«“ odebrał 
(352)

Na Jesienną i zimową
i poleca we wielkim wyborze

H0W0
w materyach angielskich i francu­
skich na ubrania i paletoty, oraz sukna i korty 
na rewerendy i płaszcze do podróży

magazyn garderoby męzkiój
J. ó A. WITKOWSKICH

w Poznaniu, Berlińska ul- nr. 1-

S55B5S5E5B5B5B5B5B5B5Ü1
m

Klejnoty, złoto, srebro, granaty 1 korale
polecająQ| polecają

¡9 Bracia Kwiatkowscy B
"■ — - .TuF>ilovasv =====(276) ===== JTutoilersBy

Ohlauerstr. 87. W Wrocławiu, Ohlauerstr. 87.
Sztućce srebrne w dystyngowanym wykonaniu.

Reperacye i t. d. jak najtaniej. ||
ÏP5SSSH5HEÏE;

Do polowania!
Fabryka breni E. A. Merkel w Snhl
dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania I zbytkownej w zna­
nym najlepszym gatunku. Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokićj 
i najwyższćj szlachty chętnie służę. 
Cenniki gratis i franco. (402)

Kawy
palone <raz surowe w wielkim wy­
borze i w wyborowych gatunkach 
poleca tanio (379)

J. X. Pawłowski
W' dna nr. 7.

Bardzo piękne

Potrzebna (400)

niemuzykalna, mówiąca po francuzka 
i niemiecku.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 10.

&

i =» o} Í2 >
51 l

■ OO.Ł O),

3-i?o ~ S' U' 
O c ’i? O);

■ bil - « 
i H - g. &

ï -g ra JJ

n CZ)
(414)

na konserwy poleca
Zarząd ogrodniczy 

w Eniloń pod Kościanem.
Przy Berllńsktćj ulicy 4 

jest zaraz do wynajęcia (372)

pokój meblowany
na II. piętrze. BI. wiad. w zakła­
dzie fotogr. Rirolt «fc Sp. tamże

Kucharki
1 gospodynie
chlubnie polecone 

ma i takowe do wyboru dostarczyć 
może Rozalia Zybert, Pcznań, 
nliea Teatralna nr. 6. (415)

Bona Angielka młoda do 
umieszczenia na 500 marek. (409)

Agence Internationale

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
Kraków, Hôtel Saski.

JRanienlłi
z dobrego domu, chcące się wyuczyć 
stroju mogą się zgłosić do (393)

stroju Berlińska ulica 1

Wyszła i jest do nabyci»
w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego broszura:

!U2,I
zu ernster Stunde

an die

deutschen Mitbürger
von einem

polnischen Bürger.
(Der Ueberschnss für die Geachädig' 

ten in Schneidemühl.)
Cena 30 fen.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\09\80495\0241.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\09\80495\0242.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\09\80495\0243.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\09\80495\0244.tif‎

